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NIEOCZEKIWANIE 
SZYBKI ROZWÓJ

K o n tak ty  m iędzy  ŚR K  a  K oś­
ciołem  rzym skokato lick im  rozw i­
n ę ły  się do tego stopn ia , że w 
in te resie  p rzyszłej w spółpracy  
należy  w y jaśn ić  „ogólny prob lem  
w zajem nych  s to sunków ’’ — są ­
dzą  odpow iedzia ln i p racow nicy  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów . D r 
L. V ischer zw rócił uw agę, że już 
obecnie p raw ie  w szystk ie  W y­
dzia ły  i P o d w y d zia ły  (re fe ra ty ) 
SR K  w sp ó łp racu ją  z K ościołem  
rzym skokat. W spólna G ru p a  Ro­
bocza R zym -G enew a, k tó re j se­
k re ta rzem  je s t d r  V ischer za jm o ­
w ała  się różnym i prob lem am i, 
w y n ika jącym i z do tychczasow ej 
w spółpracy , a le  n ie  zdo ła ła  ich 
dotychczas rozw iązać.

D alszy rozw ój w spó łp racy  w y­
m aga za jęc ia  s tanow iska  przez 
IV  Z grom adzenie  P len a rn e  w  
U ppsali. D r V ischer d a ł w yraz  
p rzekonan iu , że Z grom adzenie 
P len a rn e  w  U ppsali pośw ięci dość 
czasu n a  dyskusję  n ad  p ro b le ­
m am i w spó łp racy  z Kościołem  
rzym skokat. i w skaże dalszą  d ro ­
gę rozw oju.

ZATARG O  DUSZE
P as to r J . B raun , pełnom ocnik  

do sp raw  d u szp as te rs tw a  w  m a ł­
żeństw ach  m ieszanych  ew ange- 
licko -lu te rańsk iego  K ościoła w 
B aw arii stw ierdził, że dochodzą 
do niego liczne skarg i n a  dusz­
paste rzy  rzym skokato lick ich , k tó ­
rzy  „n ad u ży w ają  p rzy jac ie lsk ich  
stosunków  ekum enicznych , aby 
przy  pom ocy nam ow y i persw azji 
dzieci z m ałżeństw  m ieszanych, 
ochrzczone i w ychow ane w  p ro - 
tes tan tyźm ie , „naw racać  n a  k a ­
to licyzm ”. W n iek tó rych  gm inach  
w  d iasporze zauw aża się kom ­
p le tny  b ra k  m łodzieży w  kościo­
łach  ew angelick ich .

CHRZEŚCIJAŃSKA 
KOMISJA ZDROWIA

1 czerw ca pod ję ła  p racę  w  G e­
new ie, zgodnie z uchw ałą  W y­
działu  W ykonaw czego SRK 
C hrześc ijań ska  K om isja  Z drow ia. 
P rzew odniczącym  K om isji jest 
d r  John  B ry an t (USA), doradca 
rząd u  sy jam sk ieg o  w  zak res ie  
służby zdrow ia, zastępcą  zaś d r 
Jo h n  K a re fa -S m a rt (S ie rra  Leo­
ne), zastępca generalnego  d y rek ­
to ra  Ś w iatow ej O rgan izacji Z d ro ­
w ia.

D yrek to rem  K om isji został 
m ianow any  Jam es M cG ilvray  
(New Y ork City), by ły  k ierow nik  
jednego  ze szp ita li w  Indiach . 
W śród w spó łp racow ników  m ożna 
w ym ienić  d r  H akan  H ellberga,

N a naszej okładce:

N awiedzeaie — m ai. Ber 
nardu Slrazzi (1581—1644)

f i t  H. Romanowski

F ina, b. m isjo n a rza  w  płd . zach. 
A fryce, siostrę  M ary  Reed, k tó ra  
m a za sobą p racę  m isy jn ą  w 
Angoli, R odezji i G hanie.

C h rześc ijań ska  K om isja  Z d ro ­
w ia  m a  za zadan ie  ko o rd y n o w a­
n ie  w szelk ich  poczynań  w  zak re ­
sie  pom ocy m ed y czn e j; p e łn i w  
ty m  zak re s ie  fu n k c je  do radcze  w  
s to su n k u  do na ro d o w y ch  R ad 
K oście lnych ; u trz y m u je  k o n ta k ­
ty  z m ięd zy n aro d o w y m i o rg a n i­
zac jam i m edycznym i (zw łaszcza 
O NZ); p ro w ad zi s tu d ia  n a d  is to ­
tą  ch rze śc ijań sk ie j służby  cho ­
ry m .

HOLENDRZY 
„BUDUJĄ MOSTY"

K ościoły p ro testan ck ie  H olandii 
rozpoczęły w ie lką  k am p an ię  (lu­
ty /m arzec) celem  zeb ran ia  ok. 6 
m in  doi. n a  rea lizac ję  140 p ro ­
jek tó w  m isy jnych  i rozw ojow ych 
w  k ra ja c h  ro zw ija jących  się. Do 
te j k am p an ii p rzy łączy ł się rów ­
nież K ościół s tarokato lick i.

Podczas k o n fe ren c ji p raso w e j, 
k tó ra  zapoczątkow ała k am p an ię  
zbiórki funduszów , ' p rzem aw ia ł 
b. sek re ta rz  g enera lny  ŚRK dr 
V isser’t  Hooft. P o d k reś lił on 
odpow iedzialność K ościoła w obec 
n arodów  rozw ija jących  się. K o­
ściół n ie  m oże zapom inać, że jes t 
K ościołem  m isy jnym , a jed n o ­
cześn ie  m usi n ieść  pom oc c ie r­
piącym .

O chotnicze zespoły odw iedzały  
n astępn ie  m ieszkan ia  w iernych  
zb jp ra jąc  o fiary . A kcja  b y ła  po­
p rzedzona audyc jam i radiow ym i. 
P a s to r M ackaay  zauw ażył, że K o­
ścioły ho lendersk ie  p rzy  pom ocy 
te j akc ji b u d u ją  m osty  m iędzy 
kon tynen tam i, m osty zau fan ia  
m iędzy n arodam i bogatym i i 
b iednym i o raz  m iędzy  różnym i 
K ościołam i.

KATEDRA ŚW. MARKA 
W KAIRZE

W  K airze  została  ukończona 
budow a kop ty jsk ie j k a te d ry  św. 
M arka. W uroczystościach  p o ­
św ięcenia  w ziął udzia ł p rezyden t 
N asser i  cesarz  H aile  Selassie. 
„p ierw szy  syn K ościoła” .

Rząd egipski przeznaczył na 
budow ę k a ted ry  ćw ierć  m iliona 
dolarów . B udow a trw a ła  trzy  la ­
ta.

W K airze  is tn ie ją  82 św iątyn ie  
kop ty jsk ie ; n iek tó re  pochodzą z 
IV  i VI w ieku.

K optow ie liczą w  Egipcie 4 m in  
w ie rn y ch ; w  sam ym  K airze  450 
tys. (łącznie z k ra ja m i sąs ied n i­
m i — S udanem  i E tiop ią  spo­
łeczność k o p ty jsk a  liczy 14 m in.). 
G łow ą K ościoła kop ty jsk iego  je s t 
p a tr ia rc h a  Cyryl, k tó ry  zam ierza 
obecnie p rzen ieść  sw ą siedzibę z 
A lek san d rii do K airu .

O  POLITYCZNE 
z a a n g a żo w a n ie  

KOŚCIOŁÓW
N a drocznej k o n feren c ji ek u ­

m enicznej K ościołów  am ery k ań ­
sk ich  sek re ta rz  genera lny  ŚR K  
E ugene C arson  B lake naw o ływ ał 
do zaangażow an ia  K ościołów  w 
sp raw y  socjalne, gospodarcze i 
polityczne. W obec p rzed s taw ic ie ­
li  200 K ościołów  p ro te s ta n c k ic h  
i p raw osław nych , B lake ośw iad­
czył, że „byłoby rzeczą n ieuży­
teczną i o k ru tn ą  zw iastow ać 
ew angelię  g łodnym  ludziom  n ie  
pom yślaw szy jednocześn ie  o ich

n a k a rm ie n iu ”. „P on iew aż jes tem  
p rzek o n an y  —  m ów ił C arson  
B lake  — że w ia ra  ch rześc ijań ­
ska  n a jp e łn ie j u jm u je  rzeczyw is­
tość ludzkiego życia i ludzk ie j 
egzystencji n a  te j p lanecie , u w a ­
żam  za obow iązek i za  szczęście 
K ościoła, że m oże w spó łp racow ać 
p rzy  tw orzen iu  odpow iedzia lnej 
społeczności św ia ta ”.

BIBLIA EKUMENICZNA
W B erlin ie  ukazało  się d rug ie  

w y d a n ie  B ib lii ek u m en iczn e j 
zw anej „ T e trap la”. B ib lia  zaw ie­
ra  tłum aczen ie  L u t r a , . k ato lick ie  
tłum aczen ie  T illm an n a  i w spó ł­
czesne tłum aczen ie  N ew  E n- 
glish  B ibie.

NARÓD BEZ KOŚCIOŁA
M ów i się, że co d rugi, co trz e ­

ci H o lender je s t teologiem , ale 
jednocześn ie  s ta ty s ty k a  w y k azu ­
je, że je s t to  n a ró d  w  k tó ry m  
w y ją tkow o  duży p ro cen t n ie  n a ­
leży do żadnego  K ościoła. S ta ­
tystyczn ie  —  spośród  H olendrów , 
k tó rzy  ukończy li 17 ro k  życia, 
aż 33 p ro cen t n ie  na leży  do żad ­
nego Kośpioła. F a k t ten  został 
spow odow any w a ru n k am i h is to ­
rycznym i, n ie  oznacza on jed n ak  
bezw yznan iow ości czy , choćby 
are lig ijności tych  ludzi.

ROZMOWY EKUMENICZNE
W spólna k o m isja  K ościołów  

ang likańsk iego  i rzym skokato lic­
kiego p od ję ła  rozm ow y n a  tem a t 
m a łżeństw  m ieszanych . W łaściw ą 
dyskusję  n a  ten  te m a t poprzedzi­
ły  u s ta len ia  ogólne co do trw a ­
łości i n ie rozerw alności m a łżeń ­
stw a.

*
G ru p a  robocza ŚR K  i K ościoła 

rzy m sk o k a t. ro z p a try w a ła  z a ­
gadn ien ie  w spó lnej m odlitw y, 
znaczen ia  ch rz tu  i eucharystii.

NA RZECZ POJEDNANIA
M ajow y n u m er czasopism a 

ch rześc ijan  św ieck ich , w  Jap o n ii 
(C hinto  no TOMO) p rzyniósł 
szereg  m a te ria łó w  św iadczących
o chęci p o jed n an ia  z K oreą. 
C hrześc ijan ie  japońscy  czu ją  się 
w spó łodpow iedzialn i za d ru g ą  
w o jnę  św iatow ą, za  okupac ję  
K orei i p o d e jm u ją  k ro k i na  
rzecz po jednan ia .

„ Im  lep ie j poznajem y  fa k ty  — 
czytam y w  japońsk im  czasopiś­
m ie — tym  w y raźn ie j też  za ry ­
sow uje  się nasza  odpow iedzia l­
ność za  popełn ione  przez J a p o ń ­
czyków  czyny podczas okupac ji 
K ore i” . C zasopism o rep ro d u k u je  
ob raz  ja k  p o lic jan t japońsk i 
s trz e la  do ch rześc ijan  k o reań ­
skich  uc ieka jących  do K ościoła i 
przypom ina, że kościół te n  został 
podpalony  i że zginęło w  n im  29 
w iernych.

PRZEPOWIEDNIE 
ŚWIADKÓW JEHOWY

Ja k o  now ą d a tę  końca  św ia ta  
po d a ją  członkow ie sek ty  jeh o - 
w itó w  ro k  1975. W yznaw cy te j 
se k ty  w sk a z u ją  n a  w o jn ę  iz ra ­

e lsk o -a ra b sk ą  ja k o  n a  jed en  ze 
„zn ak ó w ” zap o w iad a jący ch  zb li­
ża jącą  się k a ta s tro fę .

CHRZEŚCIJANIE W IZRAELU
W  p a ń s tw ie  Iz ra e l  i  n a  t e ­

ren ach  ok u p o w an y ch  ży je  99 700 
ch rze śc ijan  p rzy n a leżn y ch  do 
ró żn y ch  K ościo łów  (56 000 m iesz­
k a  w  daw n y ch  g ran icach  Iz r a ­
ela). N a jw ięce j ch rze śc ijan  n a ­
leży do K ościo ła  g reck o p raw o - 
sław nego  (37 400), n a s tęp n ie  do 
k a to lick ieg o  (22 400). Ilość p ro ­
te s ta n tó w  w y n o si 5 000.

UROCZYSTOŚCI 
PATRIARCHATU 

MOSKIEWSKIEGO
W  uroczystościach  u rządzanych  

w  M oskw ie z okazji 50-lecia u - 
stan o w ien ia  p a tr ia rc h a tu  m os­
k iew skiego uczestn iczy ł g en e ra l­
ny  sek re ta rz  ŚR K  d r  E. C arson  
B lake  i jego p o p rzedn ik  d r  
V isse r 't Hooft.

N a zakończenie uroczystości 
odbyło  się nabożeństw o  d z ięk ­
czynne, odp raw ione przez p a ­
tr ia rc h ę  A leksego w  kościele 
Z m artw y c h w stan ia  Pańsk iego  w  
M oskw ie. U czestn icy  złożyli ho łd  
u grobu  pierw szego p a tr ia rc h y  
T ichona.

HOLENDERSCY STUDENCI 
PRZESTRZEGAJĄ

Z jednoczen ie  H o lendersk ich  
S tu d e n tó w  C hrześc ijań sk ich , 
sk ład a jąc  hołd  po leg łym  w d ru ­
giej w o jn ie  św ia tow ej, sk ie ro ­
w ało  p ism o do K ościo ła rzy m ­
sk o k a t. i ew angelick iego  w  N R F  
w y raża jąc  zan iepoko jen ie  z po­
w odu sy tuacji, ja k a  w ytw orzy ła  
się w  ty m  k ra ju .

— W spom inając  o fiary  nac jo ­
nalizm u  — piszą studenci — od­
czuw am y odpow iedzialność za 
te  w arto śc i i ideały , k tó re  ludzie  
ci rep rezen tow ali, ja k  rów nież 
za dalsze k o n tynuow an ie  p rac , 
k tó rych  oni dokończyć n ie  m o­
gli. Z jednoczen ie  H olendersk ich  
S tu d en tó w  C hrześcijańsk ich  od­
nosi w rażen ie , że p ew n a  część 
n a ro d u  n iem ieckiego, m a jąc  do 
rozw iązan ia  w ie le  tru d n y ch  p ro ­
b lem ów , łudzi się  jak im ś w y ­
im ag inow anym  bezpieczeństw em , 
n ie  tra k tu ją c  pow ażn ie  w ysiłków  
m łodej generacji, aby  prob lem y 
te  rozw iązać. Ś w iadczą o ty m  
m .in. w yn ik i w yborów , w  k tó ­
rych  sukcesy  odnosi p a r t ia  N PD .

S tudenc i ho lenderscy  ape lu ją , 
aby  K ościoły w  N R F  uczyniły  
w szystko celem  w y tw orzen ia  w  
ty m  k ra ju  k lim a tu  pokoju  i 
sp raw ied liw ości opartego  na  
Biblii.

GŁODÓWKA 
NA ZNAK PROTESTU

Z nany  b ry ty jsk i pasto r m eto - 
dystyczny  M erfy n  T em pie  ro zp o ­
czął 21 m a ja  s t r a jk  głodow y na  
znak  p ro tes tu  p rzeciw  bogactw u 
K ościoła w  św iecie do tk n ię ty m  
biedą  i  głodem .

„W  św iecie, w  k tó ry m  bogaci 
s ta ją  się coraz b ard z ie j bogatsi, 
a b iedn i coraz b iedniejsi, p ien ią ­
dze zeb rane  przez K ościoły n a  
rzecz b iednych  są  m oim  zdan iem  
n ic  n ie  w a trę , dopók i K ościoły 
n ie  ośw iadczą  gotow ości sp rze ­
d a n ia  sw ej w łasnośc i i ro zd an ia  
ubog im ” .
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B I B L I A
EWANGELIA

w ed ług  św . Ł ukasza  <5,1—11) ,

Onego czasu: Gdy cisnęły się rzesze 
do Jezusa, aby słuchać słowa Bożego, 
On stał nad jeziorem Genezaret. I 
ujrzał dwie łodzie, stojące przy jezio­
rze, rybacy wyszli bowiem i płukali 
sieci. A wszedłszy do jednej łodzi, któ­
ra była Szymona, prosił go aby odje­
chał nieco od lądu. I siedząc, nauczał 
rzesze z łodzi. A gdy przestał mówić, 
rzekł do Szymona: Wyjedź <na głębię 
i zapuśćcie sieci wasze na połów. A od­
powiadając Szymon, rzekł Mu: Nau­
czycielu, całą noc pracując niceśmy nie 
złowili, wszakże na słowo Twoje za­
rzucę sieć. A gdy to uczynili, zagar­
nęli ryb mnóstwo wielkie, tak że się 
sieć rwała. I skinęli na towarzyszów, 
co byli w  innej łodzi, aby przybyli i 
pomogli im. I przyszli, i napełnili obie 
łodzie, tak że się prawie zanurzyły. 
Widząc to Szymon Piotr, padł do kolan 
Jezusowych, mówiąc: Wynijdź oHe
mnie, Panie, bom jest człowiek grzesz­
ny. Na taki bowiem połów ryb, jakiego 
dokonali, zdumienie ogarnęło jego i 
wszystkich, co z nim byli. Także i Ja­
kuba, i Jana, synów Zebedeuszowych, 
którzy rzekli do Szymona: Nie lękaj 
się, odtąd już ludzi łowić będziesz. A 
wyciągnąwszy łodzie na ląd i opuściw­
szy wszystko, poszli za Nim.

„Pismo święte jest źródłem żywej i 

ożywiającej filozofii1

(K. BRODZIŃSKI)

„Biblia jest alfą i omegą, księgą ksiąg, 

byleby pamiętać zawsze na słowa Chry­

stusa: „Duch ożywia, a litera zabija'

(KRASIŃSKI)

J
uż w ie lo k ro tn ie  o b jaśn ia liśm y  tę  p e ­
rykopę ew angeliczną, k tó rą  czy ta  sw ym  
w ie rn y m  dzisie jszej n iedzieli K oś­
ciół. W y jaśn ia liśm y  ro lę  S łow a Boże­
go w  życiu ch rześc ijan ina , kom entow aliśm y  

poszczególne stopn ie  usposobienia, p o trzebne­
go d la  w zro stu  sk u tków  S łow a Bożego w 
nas. Dziś zajm iem y się sam ym  S łow em  Bo­
żym , B iblią.

Słow o ,.B ib lia” pochodzi z języka  g reck ie ­
go i oznacza „K sięga”. S łow em  tym  posłu ­
ży li się n a jp ie rw  Izrae lic i pochodzący z G re­
cji, d la  okreś len ia  sw ych  ksiąg  św iętych, 
k ied y  je d n a k  K ościół do ksiąg  tych  dołączy! 
p ierw sze  p ism a ch rześc ijań sk ie  w tedy  za­
trzy m a ł tę  nazw ę na  oznaczenie całości 
k s iąg  u zn an y ch  za n a tch n io n e . K ośció ł p rzez  
to  w yraz ił sw ą w ia rę , księgi B ib lii zostały  
u zn an e  p rzezeń  za S łcw o Boże w  n a jp e łn ie j­
szym  tego w yrazu  znaczeniu.

Is to tn ie , z p u n k tu  w id zen ia  m ateria lnego , 
ż ad n a  księga n a  św iecie n ie  osiągnęła  tak  
n iezw ykłego rozgłosu. O d początku  naszej 
e iy  by ła  p rzep isyw ana  n iezliczone ilości r a ­
zy i tłum aczona n a  w szystk ie  ów czesne ję ­
zy k i. Is tn ie je  dz iesią tk i tysięcy rękopisów  
B iblii, - podczas gdy rękopisów  n a js ła w n ie j­
szych dzieł k lasycznych  m ożna w yliczyć za­
ledw ie  paręse t. M an u sk ry p ty  te  p isane  są  
w  języku  h eb ra jsk im , greckim , łacińsk im , 
sy ry jsk im , a rabsk im , arm eńsk im , g ruzińsk im , 
s tarosłow iańsk im , gockim , kop ty jsk im , n ie  
m ów iąc o d ia lek ty k ach  średniow iecznych: 
do lnoniem ieckim , flam andzk im , saksońskim , 
p row ansalsk im , w eneckim , to skańsk im  czy 
k a ta lońsk im . D zisiaj jeszcze, m im o ogrom nego 
rozpow szechnien ia  sz tuk i d ru k arsk ie j, n a ­
k ład  Biblii, w e w szystk ich  p raw ie  językach  
św iata , przew yższa n ak ład  n a jp o p u la rn ie j­
szych książek. W języku po lsk im  w ydano  
p onad  10 m in  egz. P ozostaje  w ięc B ib lia  do­
w odem  wyższości S łow a Bożego n ad  w szel­
k ie  ludzk ie  słowo.

B ib lia  dzieli się na  dw ie części: S ta ry  T e­
s ta m e n t i N owy T estam en t. N azw a „ te s ta ­
m e n t” je s t tro ch ę  dw uznaczna. J e s t to  tłu ­
m aczenie  słow a greckiego, m ogącego rów nie  
dob rze  oznaczać a k t zaw arc ia  przym ierza, 
ja k  i te s tam en t w p raw n iczym  znaczeniu. 
Iz rae lic i m ów iący językiem  greck im  używ ali 
ju ż  tego słow a w  dość złożonym  sensie re li­
g ijnym ; oznaczało ono p lan  Boży, przez k tó ­
ry  Bóg chcia ł zjednoczyć ludzkość ze sobą 
i u stanow ić  ją  dziedziczką sw ych dobro ­
dzie jstw . C hrześc ijaństw o  rozróżniało  dw a 
e tapy  w  h is to rycznym  urzeczyw istn ien iu  te ­
go d a ru : s ta re  przym ierze, jak ie  zaw arł Bóg 
z ludem  izrae lsk im  pod przew odn ic tw em  M oj­
żesza o raz  p rzym ierze  now e, p rzygotow ane 
przez sta re , założone przez C hrystu sa  i roz­
ciągn ię te  na  ca łą  ludzkość. E tapom  tym  od­
pow iada. podział ksiąg  P ism a św .: S ta ry  T es­
ta m e n t obe jm u je  w szystk ie  księgi na tch n io ­
ne, nap isane  p rzed  pub liczną  działalnością  
Jezu sa  C hrystusa, a uznane  za boskie przez 
n a ró d  izraelsk i. N ow y zaś T estam en t zaw ie­
ra  p ism a pozostaw ione przez  apostołów  i ich 
uczn iów . C h a ra k te r  n a tch n io n y  p ism  S ta rego  
i N ow ego T estam en tu  po tw ierdza  K ościół 
sw ym  au to ry te tem  poprzez w ypow iedzi i 
o rzeczenia  soborów  pow szechnych, o raz  o rze­
czen ia  synodów  kościołów  lokalnych , do k tó ­
rych  należą  w szystk ie  kościoły narodow e 
(np. polskokato lick i, ang likańsk i, kop ty jsk i).

S ta ry  T estam en t je s t za tem  zb io rem  ksiąg  
św iętych  pochodzenia przedchrystusow ego. 
K ościoły kato lick ie , a  w  ich  liczbie  także  
K ościół P o lskokato lick i p rzy jm u ją  tych  ksiąg  
45, a  p ro tes tan c i — 38. R óżnica pochodzi stąd , 
że sam i Iz rae lic i n ie  by li za  czasów  Jezu sa  
C h ry stu sa  zgodni co do ich  liczby. Żydzi 
pa lestyńscy  p rzy jm ow ali ty lko  38 ksiąg  p i­
sanych  po h eb ra jsk u . Żydzi zaś m ieszkający  
n a  obczyźnie, g łów nie w  A le k sa n d r ii i m ó ­
w iący  po g recku , dołączy li do tego  7 k s iąg  za ­
chow anych  w  języku  greckim . K ościół roz­
w ija jący  się w  żydow skich gm inach  św iata  
hellen is tycznego , p rz e ją ł od n ich  B ib lię  g rec ­
ką . P ro tes tan ty zm  w  sw ej trosce o p ie rw o t­
n ą  czystość od rzucił jak o  „apok ry fy” w szyst­

k ie  p ism a, k tó re  się  n ie  zachow ały  w  języku  
h e b ra jsk im , m ian o w ic ie : K s i ę g ę  T o b i a ­
s z a ,  J u d y t y ,  M ą d r o ś c i ,  E k l e z j a -  
s t y k ,  B a r u c h a ,  1 i 2 M a c h a b e j s k ą ,  
n ie  m ów iąc  ju ż  o g reck ich  do d a tk ach  do 
n ie k tó ry c h  ksiąg . K a to licy  n a z y w a ją  czasem  
te  k s ięg i d eu te ro k an o n iczn y m i, w  p rzec i­
w ień s tw ie  do k siąg  p ro to k an o n iczn y ch , a to  
z tego  w zg lędu , że zo sta ły  one p rz y ję te  n ie ­
co p ó źn ie j do tzw . k an o n u  (inaczej: w ykazu) 
P ism a  św .

W arto  sobie p rzypom nieć zestaw  ksiąg  N o­
w ego T estam en tu . S ą to  cztery  p ism a h is to ­
ryczne o Jezusie  z N azare tu , zw arte E w a n ­
g e l i a m i ,  n as tęp n ie  opow iadan ie  o p ie rw ­
szych la ta c h  K ościoła — D z i e j e  A p o s t o l ­
s k i e ,  czte rnaście  L i s t ó w  ś w .  P a w ł a ,  
siedem  L i s t ó w ,  zw anych  k a t o l i c k i m i ,  
bo w iększość z n ich  sk ie ro w an a  je s t do w ie­
lu  g m in ; d w a  L i s t y  ś w .  P i o t r a ,  jeden  
J a k u b a ,  jed en  J  u  d  y i trz y  ś w . J a n a .  
W reszcie A p o k a l i p s a .  O gółem  27 ksiąg, 
n iezby t d ług ich , czasem  n aw et bardzo  k ró t­
k ich  (np. II L ist św . J a n a  zaw iera  zaledw ie 
13 w ierszy).

M ożna by  podać n a w e t podział ty ch  pism , 
rozróżn ia jąc  n a jp ie rw  E w angelie  zw ane sy­
noptycznym i, k tó re  są  do sieb ie  podobne. 
P o tem  następ o w ałab y  g ru p a  P aw ło w a — 
D zieje A postolskie, k tó ry ch  b o h a te rem  jes t 
św . P aw eł, p rzedstaw iony  przez an tiocheńczy- 
ka, św . Ł ukasza  oraz  cz te rnaście  L istów  no­
szących im ię  w ie lk iego  aposto ła . T rzec ią  g ru -  
ją , J a n o w ą , b y łyby  dzieła  um iłow anego  ucz­
n ia : jego E w angelia, trzy  L isty  i A pokalipsa. 
W reszcie czw artą  g ru p ę  stanow iłyby  L isty  
kato lick ie . Podzia ł tak i uw zg lędn ia  k o n k re t­
ny c h a ra k te r  w szystk ich  tych  pism . P rzed ­
s ta w ia  on ró w n ież  o w ie le  lep ie j g łów ne e ta ­
py po w staw an ia  N owego T estam en tu . W szyst­
k ie  te  p ism a są  d la  ch rześc ijan  n a tch n io n y ­
m i. Co to  znaczy?

N a tch n ie n ie  b ib lijn e  jako  ta k ie  je s t z ja w is ­
k iem  re lig ijnym  należącym  do po rządku  
w ew nętrznego , odróżnia  się ono w y raźn ie  od 
w szelk iej in n e j fo rm y p ry w a tn e j czy m is­
tycznej udz ie lan ia  się B oga stw orzeniom , jeśli 
chodzi o S ta ry  T estam en t, w yczucie te j rze­
czyw istości było fak tem  dokonanym  jeszcze 
p rzed  pow stan iem  e ry  ch rześc ijańsk ie j. 
W spółcześni Jezusow i Żydzi m ieli o ty m  po­
jęcie  ja k  gdyby w  p ew nym  sensie  tech n icz ­
ne, k tó re  w yrażało  się w  abso lu tnym  kulcie, 
jak im  o taczali tek s t św ięty, uw ażany  — sam  
w  sobie — za bezpośrednie posłan ie  Boga, 
za  Jego Słow o do ludu . To ścisłe pojęcie 
przeszło  z juda izm u  do K ościoła i rozciągnę­
ło się stopniow o n a  p ism a N owego T estam en ­
tu , z tego sam ego z resz tą  ty tu łu  co i n a  S ta ­
ry  T estam en t. B ib lia  n ie  by ła  początkow o 
niczym  innym , ja k  ty lko  tra n sk ry p c ją  i  sk ró ­
tem  u d z ie lan ia  się B oga sw em u ludow i. A le 
gdy raz  u ję ta  zo stała  w  kodeks św ię ty  (ka­
non), w arto ść  je j u k aza ła  się w  pełnym  
św ietle.

W  początkach  ch rześc ijań stw a  ew olucja  
by ła  iden tyczna. T chn ien ie  D ucha Św iętego 
w  p ow sta jącym  K ościele daw ało  się zb y t sil­
n ie  odczuw ać, by m ożliw a b y ła  czysta ade­
kw atność  m iędzy ty m  na tch n ien iem  ch ary ­
zm atycznym  pism  aposto lsk ich  a  jak b y  do j­
rza łym  n a tch n ien iem  S tarego  T estam en tu , 
k tó rego  rozw in ię te  pojęcie p rzekaza ła  sy n a­
goga. A le k iedy  z b iegiem  czasu p ism a sta ły  
się cennym i zaby tkam i przeszłości, to  ana lo ­
g ia  ich genezy z genezą ksiąg  S tarego  Z ako­
n u  o kazała  się oczyw ista i w y raz iła  sp o n ta ­
n iczn ie  w  okreś len iu  jednych  i d rug ich  tą  
sam ą uśw ięconą n azw ę: P ism a, B iblii, Sło­
w a  Bożego.

T rzeba  w ięc, by uchw ycić  dok ładn ie  w aż­
ność P ism a, odczuć jednocześn ie  uśw ięcony 
ch a ra k te r , p rzynależny  im  z w łasnego  n a t­
chn ien ia , ja k  i  głębię ich  w łączen ia  się W 
ru ch  boski — szerszy, żywy, k o n k re tn y  i 
g iętk i. L ite ra  ich  p rzed s taw ia  rzeczyw istość 
sta tyczną , a le  ożyw iający  p rąd  życia n iesie  
je  da le j, aż w  nasze um ysły, nasze dusze i 
w  naszą spodziew aną, n adp rzy rodzoną  przy ­
szłość. Ks. M. P .

C Z E R W IE C -L IP IE C

N 30 Em ilii, Lucyny
P n 1 H aliny, M ariana
W 2 M arii, U rb an a
S r 3 Jacka , A n a to la
Cz 4 T eodora, Inocentego
P 5 Filom eny, A ntoniego
S fi L ucji, D om iniki
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Oto wszystko
nowym czynię

Jako głów ny tem at dla obrad Zgromadzenia 
Plenarnego, m ającego się odbyć w  Uppsali 
(Szwecja) w  lipcu br. Św iatow a Rada Ko­

ściołów  w ybrała tekst biblijny. Wybrano go 
nie dlatego, że nic lepszego n ie można było 
w ym yśleć i  n ie dlatego, że zgromadzenia 
chrześcijan n ie m ają innej alternatyw y jak  
ty lko posługiw anie się tekstam i z B iblii. Pod­
porządkowanie obrad czwartego Zgromadze­
nia Plenarnego tem u tem atow i jest jedno­
cześnie w yrazem  naszego posłuszeństw a i na­
szej nadziei. Jedynym  bow iem  celem  Św ia­
tow ej Rady K ościołów, jedyną racją jej is t­
nienia, jej nadzieją —  jest to, aby 232 K oś­
cioły członkow skie przezw yciężyły istniejące  
podziały i znalazły drogę do odnow y ucząc 
się życia zgodnego z obietnicam i biblijnym i 
podporządkowanego biblijnem u wezwaniu...

... W  U ppsali 1968 poddam y się pod k ie­
row nictw o tych słów  zm artw ychw stałego Pa­
na: „Oto w szystko now ym  czynię”. Zawiera­
ją one przynajm niej trzy w ażne elem enty. 
Przede w szystkim  wskazują, ŻE SAM BÓG 
JEST ODNOWICIELEM WSZYSTKICH RZE­
CZY. Co za w spaniała i pocieszająca m yśl! 
Odnowa nie zależy od człow ieka. W czasach 
obecnych w idzim y w iele  now ych rzeczy w  
dziedzinie nauki, kom unikacji i porządku 
społecznego. N iektóre z tych now ości są 
w ielce obiecujące, a le nie brak i taki«h, któ­
re stanow ią tylko nawrót do daw nej ludz­
kiej pychy i żądzy władzy. Innym i słow y: 
są rzeczy, które w ydają się być now ym i, a 
w  rzeczyw istości są stare jak św iat. Człowiek  
byłby bardzo nieszczęśliw y, gdyby nikt nie 
m ógł zapoczątkować praw dziw ego odnow ie­
nia w  jego w nętrzu. W iem y jednak z E w an­
gelii, że sam Bóg przez Jezusa Chrystusa 
wkracza w  nasze dzieje, aby otworzyć bra­
m y przyszłości (Jer. 29) i uw olnić człowieka, 
aby się stal now ym  stworzeniem .

To praw dziw e odnow ienie wkraczające w  
dzieje ludzkości wym aga naszej odpowiedzi. 
N ie m ożem y go zignorować, jeśli naw et po­
siadam y całkow icie w olny w ybór — aby 
przyjąć je lub odrzucić...

Tem at przeznaczony dla Zgromadzenia P le­
narnego MÓWI DALEJ WYRAŹNIE O 
BOŻEJ OBIETNICY ODNOWIENIA WSZY­
STKICH RZECZY. N igdy nie brakło ludzi w  
K ościele i  poza Kościołem , którzy chcieli 
ograniczyć zakres w iary do pojęć ogólnych  
lub do czynności ściśle religijnych. N igdy nie 
brakło ludzi, którzy usiłow a'i rozgraniczyć 
dziedzinę życia religijnego od sfery św iec­
kiej. Aprobaty takiego stanowiska nie znaj­
dziem y w  B ib lii i takiego stanow iska nie 
aprobuje SRK. W iem y bowiem , że zbawcza 
działalność Boża objęła w szystkie rzeczy. 
Byłoby bluźnierstw em  przypuszczać, że Bóg 
bardziej interesuje się naszym i duszam i, niż

naszym  pokarmem , naszym i narzędziam i t 
w ytw oram i naszych rąk.

Zainteresowanie Boże pobudza zaintereso­
w anie nasze. D latego w  U ppsali będziem y się 
zajm ow ali bardzo w ielu  sprawam i, chociaż 
krótki czas n ie pozw oli zająć się w szystkim i. 
B ędziem y rozpatrywać problem y rozwoju, 
w ychow ania, pomocy, pokoju, spraw iedliw oś­
ci, zdrowia i kw estie rasow e. N ie m oże to 
jednak przeszkodzić w  rozpatryw aniu pro­
blem ów  ściśle kościelnych — jedności, m isji, 
liturgii i  chrześcijańskiego sty lu  życia, ponie­
w aż w ierzym y mocno, że tylko w tedy może 
być m ow a o odnow ie w ew nętrznego życia  
naszych Kościołów, jeśli zajm ujem y się nim  
w  zw iązku ze „w szystkim i rzeczam i”. N a­
dzieja chrześcijańska każe nam oczekiw ać 
nie tylko odnow y K ościoła, ale i odnow y  
w szystkich rzeczy w e w szechśw iecie bożym. 
K ościół jest pow ołany do „uniw ersalizm u  
nadziei”, który n ie godzi się  z ciasnym  po­
jęciem  w iary i życia.

Podkreślenie, że chodzi nam o „wszystkie 
rzeczy” n ie oznacza, iż w  Uppsali pew ne za­
gadnienia n ie będą m iały pierw szeństwa. 
W iemy, że w  św iecie rozrywanym  przez w oj­
nę, dotkniętym  głodem , NA§ZE MIEJSCE 
JEST Z TYMI, KTÓRZY CIERPIĄ -  zarów ­
no w  niesieniu im pomocy jak i w  orędow a­
niu za nim i. Tylko zjednoczony Kościół bę­
dzie dość silny, aby stanąć w  obronie p o ­
krzywdzonych.

W przytoczonym w  tytule tekście b ib lij­
nym akcent pada na słow o — „OTO”. Jest 
to w ykrzyknik używ any dla zw rócenia uw a­
gi słuchaczy lub czytelników . S łow em  tym  
Bóg w zyw a nas, abyśm y czuwali, poniew aż  
boża działalność odnow icielska jest dostrze­
galna dla tych, którzy czuwają.

Zapewne, dopiero przy końcu czasów  
ujrzym y w  pełni, ale już teraz istnieją znaki, 
które um ożliw iają częściow e w idzenie. Obiet­
nica dotycząca przyszłości użyźnia teraź­
niejszość... Słyszym y dziś, że Bóg umarł lub 
że słow o „Bóg” straciło znaczenie dla w spół­
czesnego człow ieka. Odpowiedzi na te za­
rzuty nie mogą ograniczyć się do dziedziny  
doktrynalnej.

Bóg żyw y objaw ił się tym, którzy są mu  
posłuszni. T ylko  oczyma w iary m ożna ujrzeć 
działalność Bioga; tylko ci, którzy żyw ią na­
dzieję, rozpoznają Go, gdy b^izie otw ierał 
wrota przyszłości; tylko tym , którzy Go ko­
chają w skaże On źródło mocy.

Zgromadzenie Ogólne SRK ma do zała­
tw ienia w iele  spraw natury technicznej i ad­
m inistracyjnej... N ajbardziej pragniem y jed­
nak, aby w  sposób w łaściw y i autentyczny  
obw ieścić treść głów nego tem atu. Pragniem y, 
aby w szyscy ludzie w iedzieli, że Chrystus 
nuwyrai czyni w szystkie rzeczy. Ab* cały  
św iat m ógł uw ierzyć.

EUGENE CARSON BLAKE

Dr Barbara Ward

W y siłk i zm ie rza jące  do*zbliżenia w szy st­
k ich  chrześcijan . — zn an e  pow szech­
n ie  ja k o  ru c h  ekum en iczny  — m ają  

ju ż  za sobą p o n a d  p ięćdz iesięc io le tn ią  t r a ­
dycję. R uch  ek um en iczny  ra m y  o rg a n iz a c y j­
ne  p rzy b ra ł dopiero  p rzed  dw udziestu  la ­
ty , k ied y  to  p rzed s taw ic ie le  n iem a l w szy st­
k ic h  K ościołów  ch rze śc ijań sk ich , z w y ją t ­
k iem  K ościo ła  rzym skokato lick iego  n a  k o n ­
fe re n c ji w  A m ste rd am ie  w  1948 r . p o s ta n o ­
w ili pow ołać do życia  Ś w ia to w ą  R adę  K o­
ścio łów . K ościół rzym sk o k a to lick i w ów czas 
zdecydow an ie  n e g a ty w n ie  u s to su n k o w a ł się 
do te j konferencja . P rz e d  o b rad am i a m s te r ­
dam sk im i Ś w ię te  O ffic ium  K ościo ła  rzym ­
sk o ka to lick iego  ogłosiło  m o n it, w  k tó ry m  
p rzy p o m in a ło  duchow nym  i św ieck im  s w e ­
go K ościoła o  obow iązu jących  p rzep isach  
p ra w a  kanon icznego , zgodnie  z  k tó ry m i za ­
b ran ian o  im  uczestn iczyć w  o fic ja ln y ch  ro z ­
m ow ach  z n ie k a to lik a m i bez zgody R zym u. 
Rzym  o d rzu c ił ró w n ież  o fic ja ln e  zap roszen ie  
ze s t ro n y  o rg a n iz a to ró w  kon fe ren c ji, do 
wizięeia udzia łu  w  o b rad ach . N ie by ła  to  
z re sz tą  p ie rw sza  o dm ow a ze s tro n y  K ościo­
ła  rzym skokato lick iego . P o d o b n e  s tan o w isk o  
z a ją ł on  odnośn ie  k o n fe ren c ji tzw . „ P ra k ­
tycznego  c h rz e śc ija ń s tw a 11 w  S ztokho lm ie  
w  1925 r . i w  L oaann ie .

N ega tyw ne  s tan o w isk o  K ościoła rzym sko ­
kato lick iego  w obec ru c h u  ekum enicznego , 
k tó ry  zrodził się  w  łon ie  K ościo łów  p ro te ­
s tan ck ich , a  do k tó reg o  szybko  dołączy ło  się 
p raw osław ie,- trw a ło  do chw ili o b jęc ia  s ta ­
n o w isk a  p ap ieża  p rz e z  J a n a  X X III.

P o n ty f ik a t J a n a  X X III pow szechn ie  u w a ­
żany  je s t za p rzełom ow y m om en t w  s ta n o ­
w isk u  K ościoła rzym skokato lick iego  do ru ch u  
ekum enicznego  rep rezen tow anego  przez Ś w ia­
to w ą  R adę K ościołów  w  G enew ie. J a n  X X III 
po staw ił sobie za cel odnow ę K ościoła i w  
ty m  celu  zw ołał II Sobór W atykańsk i. W 
o b rad ach  soboru  uczestn iczy li rów nież jak o  
o bserw ato rzy  p rzedstaw ic ie le  in n y ch  K ościo­
łów  ch rześc ijań sk ich  oraz św ia tow ych  zw iąz­
ków  w yznan iow ych  ze Ś w ia tow ą R adą  K o­
ścio łów  n a  czele. Z aproszen ie  n ieka to lików  
n a  o b rad y  II S oboru  W atykańsk iego  było

PRZEMÓWIENIA 

W UPPSALI WYGŁOSZĄ:

Podczas IV  P len a rn eg o  Z grom adzenia  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  w  U ppsali (4— 19 
lipca  br.) p rzem aw iać  b ęd ą  w y b itn i m ów ­
cy i działacze ch rześcijańscy , p rzed staw ic ie ­
le różnych  naro d ó w  i różnych  Kościołów. 
Z n iek tó ry m i z n ich  p rag n iem y  zapoznać 
naszych  C zyteln ików .

6 lipca  n a  te m a t „N arody  bogate  i b iedne" 
m ów ić będzie  z n an a  ekonom istka  b ry ty jsk a

Barbara Ward (L ady Jackson) o raz  p rezy ­
d e n t rep u b lik i Z am bii K en n e th  K aunda .

K enneth Kaunda, dr, ur. 1924 r. jak o  syn 
ch rześc ijańsk iego  m isjonarza . B ył nauczycie­
lem , a n as tęp n ie  k ie ro w n ik iem  szkoły w  
L u b w a . N astęp n ie  p e łn ił ró żn e  fu n k c je  spo ­
łeczne i polityczne. B ył sek re ta rzem  S to ­
w arzyszen ia  M łodzieży W iejsk iej, założycie­
lem  i sek re ta rzem  sekc ji loka lne j A fry k ań ­
skiego K ongresu  N arodow ego, założycielem  
K ongresu  N arodow ego Z am bii, m in is trem  w  
rząd z ie  P łn . R odezji, i w reszcie  do chw ili 
obecnej p rezy d en tem  i szefem  rząd u  Z am bii. 
D aw id  K en n e th  K au n d a  je s t au to rem  licz­
nych k siążek  m . in. „C zarny  rz ą d ”. „Z am ­
b ia  po w in n a  być w o ln a”.

N a te m a t „K ościoły i nędza  lu d zk a” m ó­
w ić będzie  n a d ra d r r  Kościelny U lrich  von 
B ru eck  (NRD) i d r  Z. K . M atth ew s.

U . von Brueck je s t członkiem  G en era ln eg o  
Synodu K ościoła E w angelickiego, członkiem  
k ie ro w n ic tw a  K ościoła k ra jo w eg o  ew ange­
licko -  lu te rań sk ieg o  S aksonii, p rzew o d n i­
czącym  w ydzia łu  do sp raw  d iakon ii i spo­
łecznej odpow iedzia lności w  n iem ieck im  K o­
m itec ie  N arodow ym  L u te ra ń sk ieg o  Z w iązku  
Św iatow ego, członkiem  W ydzia łu  „C hleb  d la  
św ia ta ” i in.

Dr Z. K. M atthews, am b asad o r B o tsw any  
p rzy  O rgan izacji N arodów  Z jednoczonych  
(jego w ypow iedź d ru k o w aliśm y  w  pop rzed ­
n im  num erze  R odziny), poprzedn io  sek re ta rz  
sekc ji a fry k ań sk ie j w  W ydzia le  do sp raw



ks. Roberto Tucci — jezuita

w ydarzen iem  bez p recedensu , położyło pod­
w a lin y  dalszej w spółpracy , k tó rą  k o n ty n u o ­
w ać m ia ł now o pow ołany  S e k re ta r ia t  d la  
S p raw  Jednośc i C hrześc ijan . k ie row anv  przez 
k a rd y n a ła  B ea.

NOWA KARTA WSPÓŁPRACY

Z chw ilą  u czestn ic tw a  obserw ato rów  Ś w ia­
tow ej R ady K ościołów  w  ob rad ach  II Soboru 
W atykańsk iego  było w iadom ym , że R ada  re ­
w anżow ać się będzie  podobnym i gestam i. I 
rzeczyw iście ta k  było. W o b radach  genew ­
sk iej k o n feren c ji „K ościół i spo łeczeństw o" 
w  1966 r., uczestn iczy li o fic ja ln i p rzed s taw i­
ciele W atykanu , a  jed en  z n ich  b iskup  C h a r­
les M oeller by ł jed n y m  z re fe ren tó w  konfe­
renc ji. D latego też nikogo n ie  zdziw ił fak t. 
że w  o b rad ach  zb liżającego  się IV  Z grom a­
d zen ia  Ogólnego Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
uczestn iczyć będzie 15-osobowa delegac ja  d u ­
chow nych  i św ieck ich  rzym skokato lików . 
J e d n a k ż e  ty m  razem  Ś w ia to w a  R ad a  K ościo­
łów  poszła d a le j niż K ościół rzym skokato lic­
ki. Z aproszen i goście n ie  będą  ty lko  o b se r­
w ato ram i o b rad  w  U ppsali, ale p o siad a ją  oni 
s ta tu s  „obserw ato ra -d o rad cy " . O znacza to 
m ożliw ość ak tyw nego  u dz ia łu  w  obradach , 
m ogą oni zab ie rać  głos w  sekc jach  oraz za 
pozw olen iem  przew odniczącego IV Z grom a­
dzen ia  będą  m ogli rów nież  p rzem aw iać  na 
posiedzen iach  p len a rn y ch  obrad .

U dział p rzedstaw ic ie li K ościoła rzym sko­
kato lick iego  w  o b rad ach  uppsalsk ich  będzie 
p rze jaw ił się rów nież w tym , że dw a re fe ra ­
ty  w ygłoszą rzym skokato licy . N a jednym  z 
posiedzeń p len a rn y ch  przem ów i d r  B a rb a ra  
W ard — znany  naukow iec, socjolog i eko­
nom ista  z W ielkiej B ry tan ii — członek p a ­
p iesk ie j k o m isji „ Iu s tit ia  e t P a x ” , d rug im  
m ów cą będzie re d a k to r  nacze lny  w łoskiego 
czasopism a jezu itów  „L a C ivila C a tto lica” — 
R oberto  Tucci. Poza ty m  p ro g ram  o b rad  p rze­
w idu je , że jedno  z posiedzeń p len a rn y ch  po­
św ięcone będzie  tem atow i dalszej w sp ó łp ra ­
cy Ś w iatow ej R ady  K ościołów  z K ościołem  
rzym skokato lick im . W trak c ie  przygotow ań

pom ocy m iędzykościelnej i pom ocy dla 
uchodźców  ŚRK.

M. M. Thomas, d y rek to r C h rześc ijań sk ie ­
go In s ty tu tu  d la  s tu d iu m  re lig ii i spo łeczeń­
stw a  w  B angalo re  (Indie) p rzedłoży Z gro ­
m adzen iu  P len e rn em u  SR K  w  U ppsali za le ­
cen ia  Ś w iatow ej K on feren c ji do sp raw  K oś­
cio ła  i Społeczeństw a, k tó ra  o b radow ała  w  
G enew ie w  lipcu  1966 r.

D rugie sp raw ozdan ie  z o b rad  w spom nianej 
K on feren c ji złoży prol. Andre D um as z P ro ­
testanck iego  W ydziału  Teologicznego w  P a ­
ryżu.

P o n ad to  p rzem aw iać  będzie  re d a k to r  cza­
so p ism a  jezuickiego „L a c iv ila 'C a tto lica '' — 
jezuita Roberto Tucci i dr Robert Bertram  
z K ościoła L u te ra ń sk ie g o  S ynodu  M issouri.

do o b rad  IV  Z grom adzen ia  Ogólnego roze­
szły  się pogłoski, że w  ob rad ach  zam ierza 
uczestn iczyć pap ież  P aw e ł VI. W izyta p a p ie ­
ża jed n ak że  n ie  do jdzie  do sku tku . E ugene 
C arson  B lake, sek re ta rz  g enera lny  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  po in fo rm ow ał dzienn ikarzy  
n a  jed n e j z k o n feren c ji prasow ych , że w sp ó l­
n a  g ru p a  robocza G enew a-W atykan  n ie  za j­
m o w ała  się sp ra w ą  zap roszen ia  pap ieża  na  
Z grom adzen ie  do U ppsali, w y raz ił on n ad z ie ­
ję, że pap ież  zapew ne odw iedzi U ppsalę  ale 
przy  in n e j okazji.

ZAINTERESOWANIE KATOLIKÓW  
RZYMSKICH U PPSA LĄ

Z ain te reso w an ie  rzym skokato lików  o b ra ­
dam i uppsa lsk im i je s t ogrom ne. P ra sa  k a to ­
licka  z uw agą  śledzi s tan  przygotow ań do 
■Zgromadzenia. O fic ja lny  o rgan  W atykanu  
..O sservatore  R om ano” pośw ięca w iele  m ie j­
sca n a  sw ych  łam ach  przygo tow an iom  do 
obrad . N iedaw no w  B rukse li bp C harles 
M oeller w ypow iedział się n a  te m a t obrad . 
Jego  zdan iem  IV  Z grom adzen ie  O gólne je s t 
n a jw iększym  w ydarzen iem  ekum enicznym  w 
b ieżącym  roku , u w aża  on, że zad ecy d u je  o 
p ro filu  dalszej w spó łp racy  pom iędzy K ościo­
łem  rzym skokato lick im  a pozostałym i K ościo­
łam i ch rześcijańsk im i.

N ajnow szy  n u m er k w a rta ln ik a  O ekum e- 
n ische R undschau  (P rzeg ląd  Ekum eniczny) 
p u b lik u je  obszerny  a r ty k u ł p ió ra  p ro feso ra 
teologii k a to lick ie j z M onachium  H ein richa  
F rie sa  pośw ięcony  sp raw ie  u s to su n k o w an ia  
się K ościoła rzym skokato lick iego  do obrad . 
F ries w skazu je  na zasadn iczą  różnicę pom ię­
dzy k lim atem  o b rad  IV Z grom adzen ia  a K on­
fe ren c ją  w  A m sterdam ie , podk reś la  on, że 
gdyby o b rady  w  A m sterdam ie  n ak ie ro w an e  
były  na  w ykazan ie  różnic pom iędzy K ościo­
łam i, to  obecn ie  uw aga zw rócona je s t n a  to 
co Kościoły łączy, co je s t im  w spólne. Z da­
n iem  F rie sa  tem a ty k a  o b rad  uppsalsk ich  jes t 
rów nież  a k tu a ln a  d la  K ościoła rzym skokato ­
lickiego. U w aża on że w yn ik i V  sesji Z gro­
m adzen ia  k tó ra  za jm ie  się zagadn ien iem  o d ­
d aw an ia  czci Bogu w  zaśw iecczonym  św iecie 
b ęd ą  przedm io tem  za in te reso w ań  ze strony  
K ościoła rzym skokatolickiego. Inny  obszar 
w spó łp racy  całego ch rześc ijań stw a  F ries 
w idzi w  działalności na  odcinku  gospodarczo- 
społecznym . Jego zdan iem  encyk lika  pap ies­
ka  P aw ła  VI „P opu lo rum  progressio" je s t 
doskonałym  pom ostem  w spó łp racy  n a  rzecz 
likw idow an ia  w szelk iej n iespraw ied liw ości 
spo łecznej, g łodu i c ie rp ień  ludzkości.

D ziałacze Ś w iatow ej R ady  K ościołów  u w a ­
żają . że Z grom adzenie  w  U ppsali je s t bardzo  
w ażnym  m om en tem  w  w spó łp racy  Rzym - 
G enew a. O becnie n ie  b ra k  głosów  k ry ty cz­
nych odnośnie te j w spó łp racy  i to  zarów no 
ze s tro n y  sam ej R ady  ja k  i K ościołów  człon­
kow skich . N iezadow olenie podyk tow ane jes t 
tym , że w spó lna  g rupa  robocza pow ołana  w 
lu ty m  1965 r. n ie m oże pochw alić  się is to t­
nym i w yn ikam i rozm ów . D w a dokum en ty  
uchw alone i p rzy ję te  p rzez  R zym  ja k  i G e­
new ę do tyczą raczej sp raw  fo rm alnych  p ro ­
w adzen ia  diologu. K ościoły zrzeszone w  Ś w ia­
tow ej R adzie K ościołów  rozczarow ane są  fa k ­
tem , że p rob lem  m ałżeń stw  m ieszanych  k tó ­
ry  n ie  za liczany  je s t do problem ów  czysto 
teologicznych, ja k  do tąd  n ie  m oże znaleźć 
zadow alającego  rozw iązan ia . Jed y n ie  w spół­
p ra c a  na  odcinku  społecznym  u k ład a  się p o ­
m yślnie. W iele w spó lnych  in ic ja ty w  zostało 
pozytyw nie ocenionych przez obie strony . 
S ek re ta rz  G en era ln y  Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów  d r  E ugene C arson  B lake  p a trzy  z op ty ­
m izm em  n a  zb liżające się ob rady . U dziela jąc 
w yw iadu  po lsk im  dzienn ikarzom  pow iedzia ł 
on m .in .: „Z U ppsali podczas IV  Z grom adze­
n ia  Św iatow ej R ady  K ościołów  oczekuje się 
w y d an ia  w spólnego  cpe lu  do w szystk ich  
ch rześc ijan  — zarów no zam ożnych ja k  i b ied ­
nych  — z całego św iata . A pel ten, k tórego  
treść  zostan ie  s fo rm u łow ana  w  U ppsali b ę ­
dzie w spó lnym  stanow isk iem  R zym u i G ene­
w y  w  w ielu  is to tnych  sp raw ach ”. Czy rze ­
czyw iście o b rady  IV  Z grom adzen ia  Ogólnego 
zn a jd ą  odbicie w  dalszym  zbliżen iu  K ościo­
łów  zrzeszonych w  Ś w iatow ej R adzie  K ościo­
łów  z K ościołem  rzym skokato lick im ? — n a  
to  p y tan ie  odpow ie nam  n ajb liższa  p rzy ­
szłość.

A JW

WSZYSTKO 0 SOBORACH
(U)

SPÓR O  „TRZY ROZDZIAŁY"
i

W 527 r. cesarzem  bizantyjskim  został Ju­
stynian I, w ielk i polityki i  strateg, lecz uw a­
żający się  rów nież za najw iększego z teolo­
gów. Podczas gdy jego poprzednicy usiłow a­
li zlikw idow ać teologiczne spory przez po­
pieranie takiego czy innego stanow iska dok­
trynalnego, to Justynian wprost narzucał 
w łasną w ym yśloną przez sieb ie doktrynę a 
był przy tym  bezw zględny.

Tę słabość cesarza w ykorzystyw ali um ie­
jętnie w pływ ow i ludzie dla rozgrywek rów ­
nież niereligijnych.

N a początku VI w . do w ielkiego znacze­
nia doszła teologiczna szkoła w  K onstanty­
nopolu (Bizancjum ). S ław nym  jej k ierow ni­
kiem  był Leoncjusz z Bizancjum  (san. ok. 
543 r.), który opracował w  chrystologii now ą  
(i słuszną) teorię o unii hipostatycznej w  
Chrystusie. W zrost znaczenia szkoły bizan­
tyjsk iej zaniepokoił przywódcę szkoły syryj­
skiej, patriarchę Efrem a z A ntiochii, który  
dlatego posądził Leoncjusza o sprzyjanie b łę ­
dom Orygenesa zm arłego w  254 r. Na syno­
dzie antiocheńskim  w  542 r. Efrem potępił 
Orygenesa i jego „zw olenników ” czyli Leon­
cjusza i spow odow ał w ydan ie w  543 r, przez 
cesarza dekretu w yklinającego błędne tezy  
Orygenesa. W ówczas Leoncjusz w  obaw ie 
przed odrzuceniem  przez cesarza teorii o 
unii hipostatycznej uprosił u  niego — po­
przez w pływ ow ych biskupów dw orskich — 
by potępił trzech najsław niejszych teologów  
Szkoły A ntiocheńskiej z IV i V w ieku, m ia­
now icie Teodora z M opsw estii, T eodoreta z 
Cyru oraz Ibasa z Edessy. Leoncjusz, znając  
zam iłow ania cesarskie, przekonyw ał, że  
wprawdzie ci sław ni Syryjczycy dawno nie  
żyją (podobnie jak dawno nie żyje Orygc- 
nes) ale istn ieją ich pisma, które zrodziły 
nestorianizm  i są powodem  konfliktu z m o- 
nofizytam i. Jeżeli potępi się pisma ow ych  
trzech Syryjczyków (tria kephaia =  trzy  
rozdziały), m onofiztyzm  upadnie. W ynikiem  
zabiegów  Leoncjusza był edykt Justyniana  
z 544 r. nakazujący zniszczyć ow e „trzy roz­
działy” i uznać ich autorów za błędno- 
w ierców .

Edykt nie tylko n ie zaprowadził pokoju, 
lecz w szczął w ojnę z K ościołem  Zachodnim, 
który w idział w  nim  (niesłusznie) zamach na 
Sobór Chalcedoński a  ponadto niechętnie  
m yślał o narzuceniu sobie edyktów  cesarza  
„greckiego”. Ó w czesny papież W igiliusz (537—  
555) zaw dzięczał godność patriarchy Zachodu 
tylko cesarzow i Justynianow i I, w ięc pow i­
nien się był podporządkować jego edyktom . 
W obaw ie jednak przed schizm ą w  Rzym ie 
sprzeciw ił się uznaniu edyktu o „trzech roz­
działach”, czym w yw ołał oburzenie Justy­
niana. Papieża uw ięziono i dostarczono do 
Bizancjum . Tutaj cesarz złam ał opór W igi- 
liusza i zm usił do podpisania dokumentu  
potępiającego trzech Syryjczyków.

U stępstw o papieża w yw ołało  na Zachodzie 
burzę protestów. N a W igiliusza posypały się  
klątw y biskupów  Italii, Galii, A fryki i  UlyrU. 
Poczęto oskarżać go o herezję, zam ordowa­
nie sw ego poprzednika i grożono detroniza­
cją. Przerażony W igiliusz poprosił cesarza o 
zw ołanie nowego, piątego Soboru ekum enicz­
nego, który by usunął nieporozum ienia i za­
prowadził pokój.

Ks. S. W.



Z ł o ś l i w y

h o c h s z t a p l e r e k

stnieją zw ierzęta i  zw ierzątka. Podobnie 
wśród ludzi spotykam y hochsztaplerów  
w ysokiej rangi w  rodzaju M ariana K ar­

gula, który oszukiw ał nie tylko zw y ­
kłych  zjadaczy chleba, lecz także in sty ­
tucje i firm y rodzime i zagraniczne, a na­
w et państwa oraz hochsztaplerów  drobnych, 
często w  św iecie przestępczym zwanych „tor- 
boporywaczam i”, co to gotow i są dziadowi 
spod kościoła w yrw ać z ręki jego torbę że­
braczą. Obydwie kategorie hochsztaplerów są 
groźne i dokuczliw e. O K argulu ostatnio  
w iele  słyszeliśm y z okazji procesu w  Sądzie 
W ojewódzkim dla M iasta Stołecznego War­
szawy. W tym  artykule zajm ę się pewnym  
przestępcą, na ślad którego trafiłem  w  Są­
dzie Pow iatow ym  w  W ołominie.

W Sądzie tym rozpatrywano przed kilko­
ma m iesiącam i spraw ę z powództwa cyw il­
nego, zarejestrowaną w  ew idencji sądowej 
pod numerem C-844/67. W tej spraw ie cho­
dziło ó to, że Stanisław  K. odm ówił zapła­
cenia pew nej m łodej kobiecie o im ieniu Gra­
żyna wynagrodzenia za pracę przy niańcze- 
niu jego dwojga m alutkich dzieci. Przed­
m iotem  sporu było tylko 397 zł, a le nie su­
ma pieniężna w  całej tej spraw ie jest1 naj­
w ażniejsza. Sąd oczyw iście zasądził powyższą  
kw otę w raz z odsetkam i za zw lokę na rzecz 
Grażyny, ale Stan isław  K. i tak tej należno­
ści n ie zapłacił b. pracow nicy. K om ornik Są­
du P ow iatow ego III R ew iru Egzekucyjnego w  
W ołom inie (Nr akt. 25/68), który m ia ł tę na­
leżność w yegzekw ow ać od dłużnika, zwrócił 
tytuł w ykonaw czy Grażynie wraz z infor­
macją, że n ie  jest w  stanie ściągnąć długu  
od S tan isław a K. poniew aż on nigdzie nie pra­
cuje i n ie można zaaresztować m u poborów, 
a ponadto w  jego m ieszkaniu n ie ma przed­
m iotów, nadających się do opieczętowania  
w  celu zaspokojenia roszczeń poszkodowa­
nej.

A teraz przyjrzyjmy się bliżej Stanisła­
w ow i K. M ieszka on w  m iejscow ości podw ar­
szaw skiej. Ma żonę i  dw oje dzieci. Gdzieś 
tam  w  pow iecie zam ojskim  żyje również z 
dw ojgiem  dzieci inna kobieta, która była  
kiedyś m ałżonką naszego „bohatera”. Za 
złośliw e uchylanie się od płacenia a lim en­
tów  na rzecz syna i córki z pierwszego m ał­
żeństw a Stanisław  K. został przed kilku la ­
ty skazany na rok w ięzienia. Karę tę  zaw ie­
szono i — niestety — nie odwieszono jej, 
m imo iż po w yroku — podobnie jak przed 
w yrokiem  — nadal alim entów  nie płacił. Ja­
koś tak się dzieje, że hochsztaplerzy długo 
sobie drwią z prawa i  z  zasad współżycia  
społecznego, zanim się w reszcie spraw iedli­
w ość do ich skóry dobierze.

Stanisław  K. — to trzydziestokilkuletni 
m ężczyzna, ale uczciw ą pracą jeszcze nie  
splam ił sw ych rąk. Od w ielu  lat oficjalnie  
znajduje się na w yłącznym  utrzym aniu sw ej 
żony, kobiety schorowanej, zabiedzonej, k tó­
ra m iesięcznie zarabia — jako pracownica  
fizyczna — 1200 zł. W łaśnie ta kobieta jest 
stałym  przedmiotem hochsztaplerskich m a­
chinacji Stanisław a K., jego codzienną ofia­
rą. Ostatnio w yłudzone od obcych ludzi p ie­
niądze lub inne w artości m aterialne hoch­
sztaplerek ten przeznacza w yłącznie na w ód­
kę. Jest już bow iem  nałogow ym  alkoholi­
kiem . Gdy polow anie na obcą ofiarę się nie  
udaje, w tedy Stasio albo kradnie pieniądze 
żonie albo w ynosi na  sprzedaż jej rzeczy. 
Kom ornik rzeczyw iście nie ma już co w  tym

domu opieczętować. Stanisław  K. każdą 
rzecz, którą można było spieniężyć, zaprze­
paścił na wódkę. Żona tego pijaka jest chy­
ba św iętą m ęczennicą albo — jak twierdzą  
sąsiedzi — kobietą głupią. Od lat żyw i i 
ubiera pijaka, od lat z pokorą znosi jego 
razy, aw antury i wybryki. K olegia Karno- 
A dm inistracyjne co pew ien  czas karzą S ta ­
sia grzyw nam i pienieżnym i za naruszanie po­
rządku publicznego w  stanie nietrzeźwym . 
Poniew aż grzyw ien tych  n ie sposób ściągnąć 
z w inow ajcy, w ięc od czasu do czasu w ędru­
je on do aresztu, celem  odbycia kary za­
stępczej. A le w tedy żona biega po znajo­
m ych i krewnych, zapożycza się u nich i 
„wykupuje” męża z aresztu, czyli po prostu 
płaci za niego grzywny.

Początkowo Stanisław' K. m iał dość w y­
sokie aspiracje hochsztaplerskie. Swego cza­
su zw ęszył, że intratnym  interesem  może 
być kraw iectw o. W prawdzie sam krawcem  
nigdy nie był i nie jest, ale za to doceniał 
potęgę reklam y. Zaczął w ięc rozgłaszać w o­
kół, że jest krawcem  I kategorii, że przez 
pew ien czas był krojczym w  Paryżu w  zna­
nej, firm ie „Clair Orange Pourpre”. N ie trze­
ba chyba tutaj w yjaśniać, że Paryż hochszta­
pler ten oglądał jedynie w  m arzeniach. N a­
tom iast nazw ę rzekomej firm y w ym yślił, po­
sługując się pierwszym i napotkanym i słów ­
kami z „Rozmówek Francuskich” Antoniego  
Płatkowa. Reklama odniosła skutek. N aiw ni 
poczęli znosić do tak „w ybitnego” krawca  
m ateriały na garnitury, płaszcze, suknie etc. 
Poniew aż Stasio sam szyć nie umiał, w ięc  
w  celu  wykonania zam ówień prywatnych  
zleceniodawców, zaw ierał odpowiednie um o­
w y z młodymi krawcam i, którzy nie m ieli 
jeszcze uprawnień do w ykonyw ania zaw o­
du, przeważnie ze zdolnym i uczniam i kra­
wieckim i. Ci szyli za pół darmo wszystko, 
co im  do szycia pow ierzył. S tan isław  K. 
w  tym  całym  in teresie kraw ieckim  w y ­
znaczył sobie jedną zasadniczą pracę. 
M ianowicie studiow anie życiorysów  klientów . 
N ie szczędził pieniędzy na wódkę ludziom, 
którzy m ogli mu coś pow iedzieć ciekaw ego
o tajem nicach życiow ych interesujących go 
osób. Do czego służyły m u te inform acje?  
Pew ien pokątny przedsiębiorca, który zlecał 
Stanisław ow i m asowe szycie płaszczy orta­
lionowych z powierzonego m ateriału, dow ie­
dział się pewnego dnia, że duża ilość uszy­
tych już płaszczy została naszem u „kraw­
cow i” skradziona. Tę hiobow ą w ieść przy­
niósł owem u przedsiębiorcy sam  Stasio. Po­
szkodowany nie m ógł iść na m ilicję ze skar­
gą, bo w yszłoby w tedy na jaw , że prowadzi 
pokątne przedsiębiorstwo kraw ieckie i ma 
inne sprawki na sum ieniu. Te płaszcze przy­
w łaszczył sobie Stanisław  K. W podobny 
sposób pewna kraw cowa utraciła sw oją m a­
szynę do szycia, którą łatw ow iernie za na­
m ow ą hochsztaplera w staw iła  do jego m ie­
szkania. Stanisław  K. dorobiłby się n iew ąt­
p liw ie w ielkiego m ajątku na kraw iectw ie, 
gdyby n ie wódka. P ił coraz częściej i coraz 
w ięcej. Gdy pieniędzy na ten  cel zaczęło bra­
kować, począł po prostu przyw łaszczać so­
bie m ateriały na ubrania powierzone mu 
przez poszczególnych klientów . Przywłaszczał 
sobie w  pierw szej kolejności w łasność tych  
osób, które m iały na sum ieniu jakieś prze­
w inienia i które m ógł w skutek tego szanta­
żować. Zaczął zw lekać z w ypłatą honorariów  
dla w ykonaw ców  robót. W te j sytuacji in te­
res kraw iecki n ie m iał dalszych, szans po­
wodzenia i m usiał być zw inięty. W ieść o 
oszustwach Stanisław a K. rozniosła się po 
całej m iejscow ości, w  której m ieszkał. A le

w  podw arszawskich m iejscow ościach ruch 
ludności jest duży, w  związku z pracą w  
W arszawie m elduje się tu sporo osób na 
pobyt czasowy, w ięc i  m ożliw ości działania 
dla hochsztaplerów  i hochsztaplerków są 
ciągle duże.

Stanisław  K. w yspecjalizow ał się ostatnio 
w  w ynajm ow aniu pokojów sublokatorskich  
bez w iedzy w łaścicieli tych pom ieszczeń. Jeśli 
ktoś nie ma gdzie mieszkać, to proszę bar­
dzo, on natychm iast oferuje sw oje usługi. 
Pełnego dobrych nadziei petenta prowadzi 
pod jakiś piękny budynek i puka lub dzwoni 
do drzwi. Stasio w ie, że o tej porze nikt 
tych drzwi nie otworzy, gdyż w łaściciel jest 
w  pracy. Spod zam kniętych drzwi petent i 
pośrednik m ieszkaniow y idą w ięc do knaj­
py, aby oblać interes. Później pośrednik albo 
się ulatnia dyskretnie albo zw ala się do ro­
w u przydrożnego i zasypia pijackim snem, 
a petent bieży pod wiadom y adres, aby za­
łatw ić z w łaścicielem  pokoju form alności 
zw iązane z najm em  lokalu. N ietrudno się 
domyśleć, jak się taka sprawa kończy. Stasio 
K. szczególnie upodobał sobie do tego ro­
dzaju transakcji m ieszkanie pew nego dzien­
nikarza, który z rana w yjeżdża do W arsza­
w y i wraca dopiero późnym wieczorem . W 
ciągu dnia można w ięc naw et kilkakrotnie 
w tow arzystw ie k lienta  zapukać do zam knię­
tych drzwi.

Na obecnym etapie kariery hochsztapler- 
skiej Stasio K. naciąga ludzi przew ażnie na 
wódkę łub na drobne pożyczki, których, 
oczyw iście nigdy nie oddaje. W iększa „płot­
ka” wpada mu w  ręce bardzo rzadko. A l­
kohol bowiem  zrobił już sw oje. Stasio po­
żegnał się raz na zaw sze z reprezentacyj­
nym wyglądem  i dzięki tem u trudniej mu 
wzbudzić zaufanie u klientów .

H ochsztaplerzy w szystk ich  m aści, po­
cząw szy od K argula, a skończyw szy na 
najm niejszych, w ytw arzają w ielk ie  m ity  
wokół sw ych nazw isk i osób. Tak samo po­
stępuje nasz Stasio. D yskretnie rozpuszcza on 
w ieści o sw ych ogromnych znajom ościach i 
koneksjach z w p ływ ow ym i osobistościa­
mi, a także o w łasnej konfidencjonalnej 
w ażności w  organach ścigania przestępstw. 
Ulubionym  jego chwytem  jest wręczenie  
upatrzonej ofierze sw ego telefonu służbow e­
go w  takiej lub innej Kom endzie MO wraz 
z informacją, aby petent w  razie nagłej po­
trzeby dzw onił pod ten num er i prosił o 
przyw ołanie kapitana Stanisław a, bez oczy­
w iście, w ym ieniania nazwiska. Po takim  „do­
w odzie” w ażności rozm ów cy niejeden  
naiw ny człow iek zam aw ia na stół dodatkową 
butelkę. N aw et sprawę nieściągnięcia naka­
zanej wyrokiem  sądow ym  należności za pra­
cę najem ną na rzecz Grażyny, Stasio w yko­
rzystuje jako dowód sw oich rzekom ych w pły­
w ów . W ystarczył — m aw ia on — jeden mój 
telefon, aby wyrok ten uchylić. Niedawno  
m ieszkańcy domu, w  którym m ieszka nasz 
hochsztaplerek uśm iali się  do syta, gdy pe­
w ien  naiw niak pytał ich  o m ieszkanie pana 
Stanisław a, który pracuje w  Prokuraturze 
Generalnej i który jeździ w łasnym  „Merce­
desem ”. Stasio, ujrzaw szy przez okno sw ego  
„klienta”,czm ychnął z domu w łaśn ie przez 
to okno. Poprzedniego dnia poznaw szy się  
przypadkowo w  W arszawie z ow ym  k lien ­
tem  i naciągnąw szy go na w ielką wódkę, 
w m ów ił w  niego, że jest bardzo w ażną oso­
bistością. N aiw nych — jak w idzim y — nie  
trzeba ani siać ani flancować. Oni sam i się  
rodzą. Gdyby n ie głupota i naiw ność ludzka, 
ani K argul ani żaden inny aferzysta, czy  
przestępca nie m ieliby  szans istn ien ia .

JERZY ALEKSANDER



Rozmyślania pod jabłonią

„PAŃSTWO

Z
a  czasów  m łodości m ojego dziadka , m a ­
w iano, że jeś li człow iek chce pozosta­
w ić po sobie ś lad  — sadzi drzew o, je ­

żeli p rag n ie  by pam ięć  po n im  ży ła  — ko ­
pie s tudn ię , jeś li zaś chce by b łogosław iono 
jego im ię — to  w ów czas b u d u je  drogę.

To głębokie  i p ięk n e  po rzekad ło  przyszło 
m i n a  m yśl zupełn ie  n ieoczekiw anie, podczas 
s łu ch an ia  audyc ji rad iow ej do tyczącej czy­
nów  społecznych, jak im i w ieś czciła sw oje 
ludow e św ięta .

K ilom etry  b itych  dróg, zb liża jących  w ioski 
oddalone od dróg państw ow ych , do ogólne­
go „system u k rw ionośnego”ja k im  w  p rze ­
nośni, n iew ą tp liw ie  je s t sieć szos i au to s trad
— u ra s ta ły  do ran g i sym bolu.

G dy się p a trzy  z ok ienka  sam olotu , drogi 
rzeczyw iście w yg ląd a ją  ja k  n ie reg u la rn a  
sieć o w ydłużonych  okach, zaś w  pobliżu 
m iast, zapełn ione  sam ochodam i, k tó re  pełzną  
naprzód  ja k  żuki, p rzyw odząc n a  m yśl t r a n s ­
p o rte ry . S ą one n iby sieci, k tó ry m i połączo­
no w iększe i m n ie jsze  p lam y  m ias t i d robne  
rozrzucone ja k  k locki w sie. Im  n itk ff^g rub - 
sza i łącząca  w iększe p lam y , ty m  ru ch  n a  
n iej w iększy, szybsze pulsow anie.

O dległe, zagub ione w śród  pó l w iosk i łączą 
się z ty m  system em  ja k ą ś  ledw ie  w idoczną, 
k rę tą  n iteczką  lub  n ie  łączą  pozorn ie  w cale
— gdyż z te j w ysokości po lne  drogi ro z ta ­
p ia ją  się w  zieleni.

D latego każdy  odcinek, po rządne j b ite j 
drogi — ja k  w szystko og arn ian e  w zrokiem  
z góry, z lo tu  p ta k a  — s ta je  się n e rw em  
łączącvm  z ogólnym  organ izm em  pozornie 
odciętą  od św ia ta  w ieś. S ta je  się sym bolem  
n iw eczącym  to  zagub ien ie , tr a k te m  d la  cyw i­
lizacji, o tw a rtą  d rogą  d la  m echan izac ji i po­
stępu.

W iele tak ich  dróg, pow sta ło  w  bieżącym  
roku, w iele  jeszcze do ko ń ca  tegoż roku  po­
w stan ie . N iejeden  zdew astow any  budynek, 
o trzym a now y dach, w spó lne  ręce  od rem on­
tu ją  go i odnow ią, by  w  dżdżyste jes ienne 
w ieczory  s ta ł się oazą i p rzy s tan ią  d la  tych, 
k tórzy , zam iast p rzy  pó łlitrów ce z czerw oną 
k a r tk ą  — tu ta j b ędą  się uczyć k u ltu ra ln eg o  
abecadła.

P ra c a  społeczna, m a ją c a  w  naszym  k ra ju  
ta k  p ięk n e  i g łębokie tradyc je , doczekała  się 
je d n a k  rów nież  i dość czasem  dziw nego tr a k ­
tow ania.

Od k ilku  lat, zaczęły się p rze jaw iać  w  
pew nych  k ręgach , dość określone  tendenc je , 
zm ierzające  do pom niejszen ia  ro li i znacze­
n ia  te j p racy , a co w ięce j zd eg rad o w an ia  je j 
do czegoś w ręcz  przeciw staw nego . N ow i „apo­
sto łow ie” zaczęli od tego, że zgubili te rm in  
„p raca  spo łeczna” i za s tąp ili go określen iem  
„darm ow a ro b o ta”. To p rzem ian o w an ie  n io ­
sło w  sob ie  zalążek  pogardy  d la  ,f r a j e r a ”, 
k tó ry  „za  darm o  w y p ru w a  z sieb ie  żyły’-. 
S tąd  by ł ju ż  ty lko  k ro k  do bliższego o k re ­
ślen ia  tak ieg o  d z ia łan ia  jak o  czegoś „b ezsen .

— TO MY!”
sow nego", „ robo ty  w  kó łko”, czy t,ty ra n ia  
bez k o ń ca”, a  za tem  człow iek, k tó ry  chciał 
się ty m  zajm ow ać m usia ł ..m ieć n ie  w szyst­
k ie  li w  d om u”.

Te ten d en c je  początkow o dość ogran iczo­
ne, w raz  z w z ra s ta jącą  m odą n a  „zachodni 
s ty l życia” i  iście m ałp ie  naśladow nictw o, 
na  rodzim ą ska lę  — „dolce v ita ”, zaczęły 
zna jdow ać  posłuch  w śród  p ew nej części n ie ­
dośw iadczonej m łodzieży, a n a w e t i n iek tó ­
rych dorosłych, n ie  dość odpornych  i zAe. ■ 
cydow anych.

N a jp ie rw  p o g rad liw e  uśm ieszki, w zruszen ia
ram ion , p seudodow cipne  pow iedzonka i oto 
tw orzy  się a tm osfera , sty l bycia i n ik t nie 
chce być „ f ra je re m ” czy „dz iw ak iem -’.

O toczenie now ej szkoły to  góry  p iachu  i
g ru zu  — pozostałości po budow ie, w  szkole 
p ięciuset m łodych, zdrow ych  dziew cząt i 
chłopców  i ... rozpacz. N ie m a porządnego 
boiska, p rzy d a łab y  się b ieżnia, a  i sam a 
szkoła w yg ląda  inaczej, gdy k w itn ą  p rzed  
budynk iem  kw iaty . Cóż, k iedy  te ren  w ciąż 
n ieupo rządkow any  i n iezagospodarow any. 
W szyscy czekają  aż s taw i się odpow iednie 
p rzedsięb io rstw o  i gruzow isko uprzą tn ie . 
M łodzież n a rz e k a  n a  b ra k  w aru n k ó w  d la  
u p raw n ien ia  sportu , n iek tó rzy  pocieszają  się 
tym  co tu  będzie  k iedyś, a  p iach  p o ra s ta ją  
już zielone chw asty . P ro feso r W F -u  oraz 
nauczyciel zajęć p rak ty czn y ch  p ró b u ją  z a ­
działać coś n a  w ła sn ą  ręk ę  i pew nego d n ia  
w y prow adza ją  dw ie  s ta rsze  k la sy  n a  gruzo­
w isko. Z aczy n a ją  m ów ić o szkolnym  boisku 
i p y ta ją  co m łodzież o tym  m yśli, k tó ry ś z 
d ryb lasów  o d parow u je  n a ty ch m ias t gotow ą
fo rm u łk ą  „ ty ra n ie  bez k o ń ca” i z a d a je  iście 
bezdenne pjH anie „po co to  kom u” .

— J a k  to  — p y ta  nauczyciel — to  n ie  po ­
trzeb n e  ci boisko? — P ew nie, że po trzebne
— zap a la ją  się w szyscy. — No, w ięc trze ­
b a  je  urządzić. A  skoro  p y tasz  d la  kogo ta  
p raca , odpow iem , że w łaśn ie  d la  w as. D la 
ciebie i d la  innych.

O kazu je  się, że n ik t  n ie  m a nic p rzeciw ko 
tem u. T rzeba  ty lko  p rze łam ać  m u r  gotow ych 
fo rm u łek  i szkodliw ych  sloganów , p o w ta rz a ­
nych ta k  długo, aż zaciem nią  ostrość w idze­
nia. T rzeba  n a  now o uśw iadom ić  m łodzieży 
cel i sens społecznej p racy . T rzeb a  te n  sens
unaocznić  i p rzyb liżyć . W spó lna  p ra c a , d la  
w spólnego d ob ra  m a  to  do .siebie, że  zbliża 
do sieb ie  p racu jących , w y zw ala  ich  pom y­
słow ość i energ ię  oraz łączy z sobą g łęboką 
i se rdeczną  w ięzią .

W  naszej m łodości by ł okres, k iedy ta k  a  
n ie  inaczej p racę  ta k ą  rozum ieliśm y. G łę­
boko odczuw aliśm y, że p ra c a  ta  n iw eczy 
przedzia ł ja k i is tn ie je  m iędzy  qkreślen iem  

„ ja ” i „m y” , że p ra c u ją c  „d la  n a s” p racu jem y  
jednocześn ie  ja k  n a jb a rd z ie j „d la  sieb ie” .

P ozw oliliśm y by n asza  m łodzież odbieg ła  
od tych  określeń , by zam iast „m y” m ów iła

..oni”. Ci m ity czn i „oni” m ie li p rzy jechać  
urządzić  i zorganizow ać. P ra c a  spo łeczna w  
te j in te rp re ta c ji to  „da rm o w a  ro b o ta” d la  
vn ich ” !

W  gąszczu b a łam u tn y ch  in te rp re ta c ji zn i­
k ło  gorące i żyw e ją d ro  ja k im  je s t w spólne 
zasp o k a jan ie  w spólnych  po trzeb . Z am azano 
w ięź, n a  k tó re j o p ie ra  się is tn ien ie  socja li­
stycznego p a ń s tw a  „każdy człow iek spo łe­
czeństw u, społeczeństw o każdem u”. U siłow a­
no zniw eczyć g łęboką ludzką  radość  i s a ­
tysfakcję , ja k a  p łyn ie  7. poczucia d o b rze  w y­
konane j roboty.

P ra c a  spo łeczna  to  szkoła społecznego 
w spółżycia i po szanow an ia  społecznej w ła s ­
ności. Inaczej g ra  się  n a  boisku, w ykonanym
w łasn y m i rę k a m i, n ie  depcze się  tra w n ik a  
przez  sieb ie  zasianego i n ie  d ew astu je  się 
w n ę trza  odnow ionego i u rządzonego  przez  
siebie. C złow iek m a  to  w  sw ojej n a tu rze , iż 
n ie  znosi dz ia łan ia  bezsensow nego. P rzy s tę ­
pu jąc  do jak ie jk o lw iek  p racy , w  w yobraźn i 
w idzi ju ż  je j sk u tk i i efek ty . C zęsto w y s ta r­
czy ty lko  isk ierka , zapłon fan taz ji, u k ie ru n ­
k o w an ie  energ ii, a  o sta teczny  w y n ik  p rz e ­
ra s ta  p ie rw o tn ie  p lan o w an e  zam ierzen ia .

O dw rotn ie , en e rg ia  n ieu k ie ru n k o w an a , po ­

zo staw iona  sam ej sobie i p rzy p ad k o w y m  
bodźcom , w y ła d o w u je  się (szczególnie u  m ło ­
dzieży) w  d z ia łan iu  bezm yślnym , w an d a lsk im  
i szkodliw ym .

P ań stw o  n asze  o p ie ra  się n a  polityce p la ­
now ania. P lan o w an ie  zaś zak ład a  gradację . 
Są po trzeby  m n ie jsze  i więicsze, są  p ierw szo­
planow e, są  też i tak ie , k tó re  (n ie negu jąc  
w ca le  ich  w agi) m uszą  u stąp ić  m ie jsca  in ­
nym . N ie w m aw ia jm y  sobie (za podszeptem  
„dobrze po in fo rm ow anych”), że pań stw o  
„m usi”. M usi zasiać n a m  tra w n ik  pod  oknem , 
w staw ić  w  w ie jsk ie j św ie tlicy  w y b itą  p rzez  
podchm ielonego w y ro stk a  i u sunąć  każdy,* 
k am ień  rzucony  przez  chu ligana  n a  szosę. 
Jeże li będziem y ro zp a try w ali słow o „p ań ­
stw o” pod k ą tem  fo rm a ln o -p raw n y m  to  o ka- 
7g się, że  pań stw o  m a p rzed  sobą ty le  p ro ­
b lem ów  o k ap ita ln y m  znaczeniu , że w cale  
n ie  „m usi” .

L ecz jeże li rozpatrzym y to  sam o słow o pod 
k ą tem  społecznym  w ów czas okaże  się, że 
m am y  zupełną  rac ję . P ań stw o  bow iem  — to 
m y  w szyscy. I w  tym  pojęciu  rzeczyw iście 
p aństw o  „m usi”.

A za tem  n ie  czeka jm y  na  g w iazdkę  z n ie ­
ba, ty lko  zaw ińm y ręk aw y  i  zasiejm y  tr a w ­
nik, podnieśm y kam ień , w staw m y szybę, w y ­
rem o n tu jm y  św ietlicę, zb u d u jm y  drogi, p o ­
rząd k u jm y  te ren y  przyszkolne, p rzyb lokow e 
i ogólnoużytkow e.

P ań stw o  bow iem  — to  m y  w szyscy razem  
i każdy  z  osobna. A  za tem  do robo ty  d la  
w szystk ich  nas razem  i d la  każdego z 
osobna.

HABER
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King przeżyw a radość z powodu otrzy­
mania pokojow ej nagrody Nobla. W czte­
ry lata później pani Coretta na w ieść o 
śm ierci męża pow ie: „Taka była wola

Boża’*.

Nad trumną pastora Kinga pochylił się w 
hołdzie senator Robert K ennedy.

P o lic ja  w e w szy stk ich  ftych w alk ach  n ig d y  n ie  
in te rw en io w a ła ’

P rz y p o m n ijm y  jeszcze s łynnego  Al C apone. n ie- 
ko ronow anego  k ró la  m iasta  Chicago, osław ionego 
..bagna p re r i i” . W iadom o, że g an g s te r  ten  zam o r­
dow ał w łasn o ręczn ie  około 30 ludzi i  w ydał około 
400 w yro k ó w  śm ierc i n a  sw ych  przeciw ników . 
W szystk ie  w y ro k i zosta ły  w y k o n an e  p rzez  jego  
ludzi. A l C apone b y ł b ezk arn y  oczyw iście d la te ­
go, że... jego czysty  roczny  zy sk  (z in te re só w  
n iezb y t czystych) w y n o sił 20 m ilionów  do larów , a 
roczne dochody  jego  g angu  (bandy) ob liczano  na  
300 m ilionów  do la ró w . Sam ochód, k tó ry m  jeździł 
Al C apone w aży ł trzy  i  p ó ł to n y  i  kosz to w ał 30 
ty s ięc y  dolarów . Ś ciany  m ia ł o pancerzone g rubą 
b lachą  sta low ą, szyby  p ięc io cen ty m etro w ej g ru ­
bości by ły  od p o rn e  na  k u le  k a rab in o w e, a  w  ty l­
ny m  o k ien k u  m ia ł w m ontow ane dw a k a ra b in y  
m aszy n o w e’*...

T ak a  b y ła  g a n g s te rsk a  A m eryka XX w. S ta ty ­
s ty k a  podoje, że w  I90G r. w  C hicago co trz y  go­
dziny  p opełn iano  k rad z ież , co sześć godzin w ła ­
m anie. a  raz  na  dzień kogoś m ordow ano .

OKRUTNE I TRAGICZNE 
OBLICZE USA

N A JLEPSZY  IN D IA N IN  -  MARTWY

M etody stosow ane przez  o sadn ików  a m e ry k a ń ­
sk ich  w  w alce z  In d ian am i by ły  in n e  niż m etody  
gangsterów . ..A m erykanie  w y n iszczali In d ia n  sp o ­
k o jn ie  i legaln ie ... K rew  przelew ali ty lko  z k o ­
n ieczności" . Je d n y m  z ty c h  ..niewinnych** śro d ­
ków , k tó re  p rzyczyn iły  się  do w yniszczen ia  p ie r ­
w otnych m ieszkańców  A m eryk i by ła  „ogn ista  w o­
d a ’ \  G dy zachodziła  po trzeba  n ie  w ahano  się 
oczyw iście p rzed  użyciem  śro d k ó w  bardzie j s k u ­
tecznych . G enera l Je ffre y  A m herst. A nglik  (1732 
r.) w ydał k iedyś ta k ą  in s tru k c ję  poucza jącą  ja k  
postępow ać n a leży  z zap rzy jaźn io n y m i szczepam i 
In d ian . , ,B ędzie bardzo  dobrze — p isa ł g en e ra ł — 
je ś li zdołacie zarazić w s zy s tk ic h  Ind ian  ospą za 
pom ocą  koców , pod  k tó ry m i spali chorzy . Każda  
in n a  m etoda  rów nież będzie dobra, jeś li doprow a­
dzi do w yniszczen ia  te j  o b rzyd liw e j rasy. R y łb y m  
w ielce  rad, g d yb y  w asz p ro je k t urządzan ia  na 
n ich  po low ań p rz y  u ży c iu  psów  p rzyn ió sł rezu lta ­
ty ,  lecz. n ie s te ty , p o m ys ł te n  w yda je  się m ało  
re a ln y”.

A d m in is tra c ja  p rezy d en ta  L in co ln a  p o sta n o w iła  
o sta teczn ie  rozw iązać p rob lem  in d iań sk i, zagospo­
d a ro w u jąc  zachodnie te re n y  p rzy  pom ocy b ia łych  
osadn ików . D oprow adziło  to  do w o jny  1 rw a ją  ca j 
p raw ie  ćw ierć w ieku , w  czasie k tó re j stoczono p o ­
n ad  ty siąc  bitew . P rob lem  in d iań sk i „został o s ta ­
teczn ie  ro zw iązan y ” (czy to n ie  p rzypom ina h itle ­
row skiego ..osta tecznego ro zw iązan ia ’’ kw estii ży ­
dow skiej?). W iększość In d ian  została  w ym ordow a-

na  zgodnie z zasadą  głoszoną i s to sow aną prze:' 
dow odzącego k am p an ią  e k s te rm in a c y jn ą  gen. She- 
ri dan a , że ..najle.pszy Indianin  — to  m a r tw y  In ­
d ian in”.

T ak a  by ia  A m ery k a  X IX  w. O czyw iście, o b raz  
to  n iep e łn y , frag m en ta ry czn y . T rzeba by jeszcze 
w spom nieć  o gorączce złota, o D zikim  Zachodzie, 
gdzie p rzez  d ługie la ta  rozstrzygało  p raw o pięści, 
o W ojnie D om ow ej -  k rw aw ej i  bezpardonow ej. 
O K u-K lux-K lan ie . O sam osądach .

PRAW O DŻUNGLI

Ja k a  je s t A m ery k a  dzisie jsza?  P y ta m y  oczyw iś­
cie o S tan y  Z jednoczone, a  n ie  o cały  k o n ty n en t, 
n iezw yk le  zróżn icow any , n ie jedno lity .

USA to k ra j o lb rzym ich  bogactw  i  o lb rzym ich  
m ożliw ości. K raj m ilionerów ' i n ędzarzy . D rapaczy 
ch m u r i slum sów . K ra j b o h a te rsk ich  ludzi go to­
w y ch  do pośw ięceń i k ra j n a jw iększych  p rz e s tę p ­
ców , m o rderców , szu lerów . W szystko tu  m ożna 
znaleźć i  to  n a  w ie lką  ska lę . N asz ro d ak  A dam  
G urow sk i, w  1857 r. n ap isa ł k s ią żk ę -p a m ię tn ik  z 
o k resu  W ojny D om ow ej, w  k tó re j dość tra fn ie  
c h a ra k te ry z u je  A m ery k an ó w . „Za d o m in u ją ce  cech y  
w  ch a ra k terze  A m eryk a n in a  u w a ża m  — pisze G u­
ro w sk i — um ie ję tn o ść  łączen ia  gw ałtow ności i n er­
w ow ości ze sp o k o je m , opcm ow aniem  i chłodną  
ka lku la c ją . A  ta k że  łączen ie  odw ugi z ostrożnością , 
rozwaga, i zu c h w a ls tw em . A m e ry k a n in  je s t uparty , 
zm ie n n y , za p a lc zyw y , zrów noioażony, c h y try  i 
pro s to lin ijn y . Je s t bardzo za ro zu m ia ły  i d u m n y , 
lecz jed n o cześn ie  um ie  być  sk ro m n y m  i  szczerze  
k r y ty k o w a ć  sie b ie”. A w ięc — k ra j  i ludzie  pe łn i 
sp rzeczności. W szystkiego m ożna się po n ich  sp o ­
dziew ać, w szystk iego oczekiw ać i w szystk iego  o b a ­
w iać  się.

W spółczesne oblicze S tanów  Z jednoczonych  u- 
k sz taJtow ala  h isto ria , d aw na 1 now sza 1 k sz ta łtu je  
Je  n ad a l rzeczyw istość. W obliczu ty m  m ożna 
w ięc  d o jrzeć  zalecen ia  gen. A m h ersta  i  zasady  
gen, S h erid an a , cechy  poszukiw aczy  złota 1 ,,b o h a ­
te ró w ”- D zikiego zach o d u . M ożna w  n im  d o p a ­
trzy ć  się ry só w  Al C apone i 0 ’Banicma, ja k  ró w ­
n ież  ry ce rzy  K u-K lux-K lanu . I  w reszcie  — w idać 
W  n im  św ieże o k ru tn e  ry sy  ag reso ra , m o rd u ją ce ­
go k o b ie ty  i dzieci w ie tnam sk ie . W obliczu dzi­
s ie jszych  S tanów  Z jednoczonych  w yżłobiło  p iętno  
zab ó js tw o  Jo h n a  K e n n e d y e g o , M a rtin a  L u th e ra  
K inga i na jśw ieższy  m ord  p o lity czn y  p opełn iony  
na osobie se n a to ra  R o b e rta  K en tted y ’ego.

O k ru tn e  je s t oblicze k ra ju , k tó ry  m o rd u je  Swych 
n a jlep szy ch  synów .

■TOFfM KENNEDY b y ł n iew ątp liw ie  p feiiydentórtl. 
k tó ry  m ógł odśw ieżyć zatęch ła  a tm o s te re  p o litycz-

T R A D Y C JE  G A N G STER SK IE
.....Dion O B a n io n ... B ył bardzo  ostro żn y . W ie­

dziano, że zaw sze nosi p rzy  sob ie  trzy  rew olw ery ... 
W iedziano też, że n a  w y jęcie  rew o lw eru  i oddan ie 
s trza łu  p o trzeb n y  m u je s t  u łam ek  sekundy .

Był znan y  z b ru ta ln o śc i i zim nej k rw i p rzy  m o r­
dow aniu  ludzi. P o lic ja  tw ierdziła , że w łasno ręcz­
n ie  zam ordow ał 25 osób. N ie m iał je d n a k  ani 
jed n e j sp raw y  w  sądzie o to , gdyż p rzek u p ił po ­
lic ję  i ta  go ch ro n iła" .

0 ’B anion  został zastrze lo n y  przez gangsterów  
k o n k u ren tó w . Spraw iono  m u tru m n ę  s re b rn ą  za 
10 ty s. doi. W ciągu trzech  dni przedefilow ało  
p rzed  tru m n ą  40 ty sięcy  osób. S pecja ln ie  zam ó­
w iona po lic ja  k o n n a  p ilnow ała  p o rządku  w  czasie 
pogrzebu . Z a  tru m n ą  jechało  26 ciężarów ek  z 
w ieńcam i.

A oto o b razek  d a jący  po jęcie  o  w alce k o n k u ­
ren cy jn e j w  „wro ln y ch ” w yborach  b u rm is trz a  m ia ­
sta  Chicago.

W czasie  w yborów  w  1920 r. zosta ła  podłożona 
bom ba w  m ieszk an iu  Pow ersa . w y b u c h  zniszczył 
w szystko , lecz n ie  zabił nikogo...

W dw a tygodnie później na  p rzedw yborczym  
zeb ran iu  u rządzonym  przez  D ’A ndreę  rów nież  w y ­
b u ch ła  bom ba. Tym  razem  ciężko ran iła  p ięć  osób. 
D ’A ndrea  p rzeg ra ł w y b o ry , lecz dw ie  osoby z 
najb liższego  o toczen ia  P o w ersa  zosta ły  na  uUcy 
zastrze lone  przez  n iezn an y ch  spraw ców . N a tym  
sp raw a  się  n ie zakończyła . U zbro jen i S ycylijczycy 
p a tro low ali ulice dzie ln icy  p o szu k u jąc  s tro n n ik ó w  
P ow ersa . P ow ers dow iedziaw szy się o ty m  odp o ­
w iedzia ł ty m  sam ym . t>’A n d rea  został w ciągn ię ty  
W zasadzkę i zastrze lony . T rzech  następ có w  jego 
o trzym ało  ostrzeżen ia , że sp o tk a  ich  ten  sam  los...



nieście sławę 
polskiego imienia

„Dar Pomorza” jest polskim statkiem  
szkolnym , na którym brało chrzest morski 
niejedno pokolenie naszych marynarzy. W ie­
lu z nich oddało sw e życie w  obronie pol­
skiego W ybrzeża w  czasie napaści h itlerow ­
skiej w  1939 r. w ielu  w alczyło na wszystkich  
morzach św iata niosąc sław ę polskiego im ie­
nia, sw ą obecnością głosząc, że Polska nie 
zginęła.

„Dar Pomorza” służył przed laty i służy  
obecnie naszym  młodym  „wilczkom  mor­
skim ”. A le jego zadania wzrosły dzisiaj n ie­
w spółm iernie w  porównaniu z okresem  
przedwojennym , poniew aż poszerzyło się na­
sze okno na św iat, w zrósł tonaż naszej floty.

W dniu św ięta naszych marynarzy — ży­
czymy im, żeby w cielając w życie najlepsze 
tradycje polskiej floty, n ieśli chw ałę polskie­
go im ienia po w szystkich oceanach św iata, 
żeby byli ambasadorami sprawy polskiej i 
wierną służbą budowali potęgę Ojczyzny.

U ICH CHLEB PŁACONO KRWIĄ

n ą  sw ej o jczyzny . K ennedy  zerw a! zdecydow anie 
z polityka, zim nej w o jn y  w obec k ra jó w  so c ja li­
s tycznych  i w ykazyw ał dużą  e lastyczność  w p o ­
lity ce  z tym i k ra ja m i. W ykazał dużo dobrej w oli 
i gotow ości do udzie len ia  pom ocy  .k rajom  A m ery ­
k i Ł acińsk ie j i n a ro d o m  trzeciego  św ia ta . I w re ­
szcie w  po lityce  w ew nętrznej zmierza} k o n se k ­
w en tn ie  do usun ięc ia  d y sk ry m in ac ji rasow ej i do 
p o praw ien ia  sy tu a c ji m a te ria ln e j m as ludności 
m urzy ń sk ie j.

Jo h n  K ennedy  został zastrze lo n y  w  b iały  dzień 
w śród  tłum ów  ludności, w obec g ro m ad y  p o lic jan ­
tów . Sposób p ro w adzen ia  śledztw a w poszu k iw a­
n iu  zabó jcy  n asu w a ł p rzypuszczen ie, że jak ie ś  za ­
ku lisow e p o tężne  siły  n ie  chcą dopuścić do w y­
k ry c ia  praw dziw ego  m ord ercy  czy m orderców .

MARTIN LUTHER KING b y ł p rzyw ódcą b iedo ty  
m u rzy ń sk ie j w  USA. W alczył p rzeciw  d y sk ry m in a ­
cji sw ych  ro d ak ó w  ta k ą  sam ą b ron ią  ja k  w alczy ł 
k iedyś G handi: s to su jąc  b ie rn y  opór. P a s to r  K ing 
n ie  stosow ał p rzem ocy . P a s to r  K ing w ie rzy ł w 
człow ieka. W jego sz lachetność. W ierzył w  zw ycię­
stw o  dobra. B ie rn y  opór  -  głosił p a s to r  K ing -  
je s t po tężną  i  spraw ied liw ą  bronią. J e s t lo  broń  
w y ją tk o w a  w h istorii, pon iew aż zada je  ciosy nie  
ka lecząc , nie pow odu jąc  ran i u szlachetn ia  czło­
w iek a , k tó r y  się nią posługu je . Je s t to m iecz , k tó ­
ry  goi".

S zlachetność K inga w y raża ją  rów nież słow a po ­
św ięcone pam ięci p rezy d en ta  K ennedy 'ego . „ W szy­
scy b y liśm y  w in n i śm ierci Johna  K e n n e d y ’ego — 
m ów i p a s to r  K ing. T o lerow aliśm y nienaw iść, to le-  
r o im liś m y  chorobliw e rozniecanie p rzem o cy  we 
w szys tk ich  dziedzinach  ży c ia  i to lero w a liśm y  p ra ­
w o, k tó re  m ó w i, że ży c ie  c z ło w ieka  je s t św ię te  
ty lk o  w te d y , je ś li  zg adzam y  się z j e ­
go poglądam i. To tłu m a c zy  s tru m ień  łez,
ja k i  zalał k r a j w  ko ń cu  listopada (po
śm ierc i p rezyd en ta ). O p ła k iw a liśm y  cz łow ieka , 
k tó r y  sia l się dum ą narodu, ale ża łow aliśm y sieb ie  
sa m ych , pon iew aż w ied z ie liśm y , że je s te śm y  cho­
rzy .

...Jeśli okaże  się, t e  p rzedw czesna  śm ierć  Johna  
K e n n e d y ’ego w zm ogła  uczucie  cz tow ieczeństw a  w  
ca łym  narodzie, to  sam a będzie trw a łym  p o m n i­
k ie m ''.

N iestety , zaw iódł się sz lach e tn y  pas to r. Z w ycię­
żyła n ienaw iść. P a s to r  K ing pad ł od k u li m o rd e r­
cy. N ad jego tru m n ą  pochylił się w hołdzie  b ra t  
zam ordow anego  p rezy d en ta  — se n a to r  R obert K en­
nedy . I być  m oże, że w  ty m  m om encie  n aw ie ­
dzały  se n a to ra  te  sam e m yśli, k tó re  naw iedziły  
p as to ra  K inga, gdy sta l nad  tru m n ą  zam ordow a­

nego p rezy d en ta , ...że uczucie  człow ieczeństw a 
w zm oże się  w  narodzie .

SENATOR ROBERT KENNEDY zaczął ubiegać, 
się  o w y su n ięc ie  sw ej k a n d y d a tu ry  n a  u rząd  p re ­
zy d en ta  USA. M iał za sobą w y d a tn y  udzia ł w  
k am p an ii w yborczej sw ego b ra ta . M iał za sobą 
p race  w  kom isjach , k tó re  p rzyczyn iły  się  do w y ­
k ry c ia  lik w id ac ji g an g s te rsk ich  p oczynań  w 
zw iązkach zaw odow ych. B y ł m in is tre m  sp raw ied li­
w ości w  ad m in is trac ji sw ego b ra ta  i byl p o lity ­
k iem  — ja k  n a  sto su n k i am ery k ań sk ie  — w y ją t­
kow o odw ażnym  i postępow ym . Jego  k ry ty czn a  
p o sta w a  w obec p o lity k i Jo h n so n a  n a  D alekim  
W schodzie, zrozum ien ie  dla sy tu a c ji m as m u rz y ń ­
sk ich  stanow ią  ch lu b n e  św iadectw o jego  poglądów  
i zam ierzeń  po litycznych . R obert K ennedy  w o b ec ­
ny m  o k res ie  b y ł je d y n y m  k a n d y d a te m  do fo te la  
p rezydenck iego  w  USA, z k tó ry m  m ożna było 
w iązać  nadzie je , że jego  p o lity k a  w y prow adzi k ra j 
ze  ślepej u liczki, w  k tó re j  znalaz ł się  n a  sk u te k  
a g re s ji w  W ietnam ie i n ien aw iśc i rasow ej k u l ty ­
w ow anej w ew nątrz . K ula m o rd e rcy  położyła k re s  
ty m  nadziejom .

T rag iczne  je s t  oblicze k ra ju , w  k tó ry m  g iną  n a j ­
b ard z ie j w artośc iow i ludzie  z ręk i n iew y k ry ty ch  
m orderców . S łusznie zw rócono uw agę, że ci am e­
ry k a ń sc y  m o rd ercy  — „sza leń cy ” -  ja k  n iek tó rzy  
ich  o k re ś la ją  — zaw sze k ie ru ją  m o rd erczą  b roń  
do jed n eg o  celu. do Judzi, k tó rz y  w alczą o sz la­
chetność  am ery k ań sk ieg o  oblicza, o h u m an izm , o 
człow ieczeństw o, o postęp . M ordy po lityczne są 
n iew ątp liw ie  ja k im ś dziedzictw em  g angsteryzm u  
czy też raczej są  gang ste ry zm cm  w  polityce. Je s t 
to  dow ód choroby , k tó ra  toczy A m erykanów  i 
k tó ra  doprow adzić ich  m oże do b ardzo  trag icz­
n y ch  konsekw encji,

S tan y  Z jednoczone strac iły  tw arz . J e s t  to sk u ­
tek  po lity k i zew n ę trzn e j: p o lity k i przem ocy  i a- 
g resji ja k  i  po lityk i w ew nętrznej -  d y sk ry m in ac ji 
rasow ej, n ieum ieję tnośc i w  rozw iązyw an iu  p ro ­
blem ów  nędzy. J e s t  to  sk u te k  filozofii g angsteryz- 
m u. k tó ra  opanow ała  szerok ie  m asy  i k tó ra  p rze ­
ja w ia  się w ku lc ie  siły  i przem ocy, n ie sp raw ied li­
w ości i b ru ta ln e j żądzy pano w an ia  n ad  innym i.

Społeczeństw o S tanów  Z jednoczonych  Jest chore. 
I je ś li n ie  p o tra fi o trząsn ąć  się  z te j choroby, 
jeś li n ie znajdzie się ja k a ś  siła , k tó ra  podźw ignie 
te n  n a ró d , w skaże m u now e ideały  i now e drogi 
rozw ojow e — m oże rozch w iać  się  w niw ecz jego 
potęga i zn iszczeniu  ulec jego  bogactw o. Bo i n a ­
ró d  w ie lk i upaść  może i zg inąć m oże — je ś li je s t 
n ikczem ny .

W d ługą  noc o k u p a c ji  głód i śm ierć  pan o w ała  
n a  u licach  W arszaw y. K ażdy kęs ch leba 
b y ł zd o b yw any  z w ie lk im  w y siłk iem  i 

tru d em . W arszaw iacy  rad z ili sobie  w  różny  spo­
sób, ab y  ty lk o  p rz e trw a ć  złe czasy. I chociaż 
sam i n iew ie le  posiadali, sw ym  b o chenk iem  C h le ­
ba dzie lili się z zam k n ię ty m i w  getc ie  Ż ydam i. 
K tóż n ie  p a m ię ta  ja k  w arszaw scy  tra m w a ja rz e  
m im o ostrego  zak azu  w ładz  h itle ro w sk ic h  za­
trzy m y w ali tra m w a je  p rze jeżd ża jąc e  przez dzie l­
n ice  g e tta , ab y  u ła tw ić  w y rzu can ie  w o rk ó w  z 
żyw nością . Za tę  pom oc ja k ż e  często p łac iło  się 
życiem . O to jed en  z p rzy k ład ó w :

W Iipcu 1942 r. t rz y  s io s try  z u licy  Ż y tn ie j 
p rzek u p iły  znanego ludo b ó jcę  — żan d a rm a  F ra n ­
k en s te in a , aby p rzen ieść  o um ów ionej godzin ie  
w o rk i z m ąk ą . P rz en io sły  je  i w raca ły  u spoko­
jone , że n a jtru d n ie js z e  zad an ie  m a ją  już  poza 
sobą. N agle u sły szały  ze w ściek łośc ią  w yp o w ie­
d z iane  „H a lt!”  i w ty m  m om encie  faszystow sk ie  
k u le  p rzec ię ły  pasm o ich  życia.

Na p różno w y czek iw ała  m a tk a  n a  p o w ró t sw ych 
córek . N ie w ró c iły  ju ż  do dom u. P ozosta ły  w  
z am k n ię ty m  żydow skim  getc ie . Cała W ola o p ła ­
k iw a ła  śm ierć  m ło d y ch  dziew cząt, k tó re  zginęły  
z rą k  jed n eg o  z ty s ięc y  h itle ro w sk ic h  lu d o b ó j­
ców.

Może n ie  w szyscy  Ż ydzi w g etc ie  zd aw a li so ­
b ie  w ów czas sp raw ę, ja k  d rog i spoży w ają  chleb . 
C hleb  op łacony  k rw ią  bezb ro n n y ch , b o h a te rsk ic h  
d ziew cząt i b o h a te rsk ic h  ch łopców , Ale ta m ta  
n ieśw iadom ość m ieszkańców  w arszaw sk iego  g e tta  
by ła  jak o ś u sp raw ied liw io n a  ów czesnym i w a ru n ­
kam i. Je śli Jednak dzisia j jeszcze n iek tó rzy  Ży­
dzi p o s tę p u ją  ta k  ja k b y  n ie  w iedzieli, że ich  ży­
cie zostało  okup ione rów nież  k rw ią  P o lak ó w , je ­
śli w  d o d a tk u  p o m aw ia ją  P o lak ó w  o w spółudział 
w  h itle ro w sk ic h  zb ro d n iach  — to  ju ż  n ie  je s t 
n iew iedza , to  n ie  je s t  na iw n o ść , to  podłość i,., 
z b ro d n ia !

Bp TAD EU SZ M A JEW SK I
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L a ta ją cy  rep o r ter  O lgierd B u d rew ic z  p r z y ­
w ió z ł z  Ja p o n ii i  o p u b liko w a ł w  p o c zy t­

n y m  „ P rzekro ju ” w iadom ość o  „ dziw ne j 
sekc ie  re tig ijn o -p o lity c zn e j" , P osłucha jm y...

„... Z aczęło  się w s z y s tk o  w  X U 1 w ieku . 
M nich  b u d d y js k i N ich iren  (1222— 1282) u s i-  
ław ał p rzen ieść  b u d d yzm  z  k ręg ó w  e lity  i 
a ry s to k ra c ji do m a s  lu d o w ych ; jego  n a u k i  
d a ły  p o czą tek  p o w sta n iu  je d n e j z  licznych  
se k t b u d d y jsk ich ; N ich iren  czczony jes t 
ja k o  w c ie le n ie  p ra w d ziw eg o  B u d d y . Do lat 
tr zy d z ie s ty c h  naszego  s tu lec ia  n ic  n ie  w ska -  
zy w a ło  na szczególne a m b ic je  te j g ru p y  re ­
lig ijne j. W ro k u  1937 zosta ło  fo rm a ln ie  za ­
re je s tro w a n e  S to w a rzy sze n ie  T w orzen ia  
W artości <S o ka g a kka i), k ie ro w a n e  j j r z e z  na ­
uczyc ie la , M akiguch i; ruch  oparł się na  
b u d d y jsk ic h  dogm atach  w  in te rp re ta c ji N i­
chirena. C zasy p o w stan ia  S to w a rzyszen ia  
n ie  b y ły  po te m u  sp rzy ja ją ce  — m ilita ry śc i  
szy k o w a li się do w o jn y , ich re lig ią  b y ł sh in -  
to izm . M a kig u ch i o dm ów ił u zn a n ia  św ię tośc i 
św ią ty n i Ise, g łó w n e j s ied z ib y  m ili ta r y s ty c z ­
n eg o  k u l tu  sh in to izm u ; zap łacił za to  w ię ­
z ie n ie m  gdzie  zm arł. K o le jn i p rzyw ó d cy , 
c zy li p rezyd en c i So ka g a kka i: Toda i — do 
d z is ia j  — Ikeda .

R u ch  re lig ijn y  w y ło n ił z  czasem  organ iza ­
cję  po lityczną . B y ł to  p o czą tko w o  K oseiren  
(L iga C zy s te j P o lity k i)  a n a stęp n ie  — od 
1964 r o k u  — K o m e ito  (P artia  C zy stych  R zą ­
dów ). Z a ró w n o  grupa re lig ijna  ja k  i je j p o ­
lity c zn a  p rzyb u d ó w ka  ro s ły  szyb ko  na sile 
i zn a czen iu , w  ciągu n ie w ie lu  lat S o k a g a k ­
ka i p o w ięk szy ła  sw ó j stan  posiadania  z  pa­
ru  ty s ię c y  do  7 m ilio n ó w  rodzin ! J e s t to 
w ię c  d z is ia j bardzo po w a żn y  i n a jle p ie j zo r ­
ga n izo w a n y  ru c h  r e lig ijn o -p o lity c zn y  w  J a ­
ponii.

D ziałalność S o ka g a kka i p e łn a  je s t sp rzecz­
ności — łączy  m is ty c y zm  z  now oczesną  or­
ganizacją , skra jn ą  n ie to le ra n c ją  w o b ec  z w o ­
le n n ik ó w  in n ych  pog lądów  (ku r io zu m  w  
bu d d yzm ie !) z  h a s ła m i p o stęp o w ym i, p a c y ­
f i z m  z  p a ra m ilita ryzm em , w a lkę  o popraw ę  
b y tu  n a jb ie d n ie jsze j ludności, o szersze  s to ­
s u n k i z  C h inam i i p rzy jęc ie  ich do  O NZ, a 
p o w ró t O k in a w y  — z  a n ty k o m u n izm e m .  W 
w yborach  do izb y  w y ższe j p a rla m en tu  w  
ro k u  1965 partia  K o m eito  u zy sk a ła  7 m ilio ­
n ó w  g łosów  i zdoby ła  20 m a n d a tó w . W 
izb ie  n iż sze j m a  25 posłów . Po ra z  p ie r w ­
szy  w  d zie jach  Japon ii p o jaw iła  się na a re ­
n ie  p o lity c zn e j partia , bazu jąca  n a  m asach  
w y zn a w c ó w  je d n e j g ru p y  re lig ijn e j.

F orm a ln ie  je d y n y m  p rzy k a za n ie m  w ie r ­
n ych  w  nauce N ich iren a  je s t obow iązek  
m o d litw y . A le  że la zn a  d y sc y p lin a  ra z  po

raz k ie r u je  pod  ich  a dresem  sa kra ln e  i 
m m eckie  p o stu la ty ; b udże t s e k ty  opiera się 
na  „d o b ro w o ln ych ” sk ła d ka ch  — co ro ku  
S o k a g a k k a i w yzn a cza  400 ty s ię c y  rodzin  w  
kra ju , z  k tó ry c h  ka żd a  m u s i w p łacić  na 
fu n d u s z  organ izacji ty s ią c  y e n ó w  (niecałe  
t r z y  dolary). D yscyp lina  nakłada  ta k że  na 
każdego  c zło n ka  se k c ji b ezw zg lęd n y  obo­
w ią zek  g łosow an ia  na  ka n d y d a tó w  K o m e ito  
do p a rla m en tu  rad m ie jsk ic h .
W szy s tk o  w  m y ś l zasady: m ódl się i rządź!...

W p o b liżu  F u d z ija m y  zn a jd u je  się g łó w ­
na św ią tyn ia  s e k ty  — T a isek id ż i, do  k tó re j  
w ęd ru ją  s e tk i  ty s ię c y  p ie lg rzym ó w . „W są ­
sied ztw ie , w  p rze p ię k n e j, b lisko  300 lat l i ­
czącej, a w ła śn ie  w ie lk im  n a k ła d em  ko sz tó w  
reko n s tru o w a n e j p ięc io p ię tro w e j pagody, 
o ddzia łek  p ie lg rzy m ó w  w y d a je  chóralne  
o k rz y k i. Z  dachu  g łów nego  b u d y n k u  w idać  
hotele  n a  6 ty s ię c y  ludzi i ogrom ną n o w o ­
czesną ku ch n ię ; p ie lg rzym i p rzy je żd ża ją  ra ­
no lub  w  po łudn ie , o tr zy m u ją  n a tych m ia s t 
p rzyd zia ł m ie jsca  syp ia lnego , po c zym  
uczes tn iczą  w  ch ro n o m etro w o  odm ierzo n ym  
program ie. C erem onie re lig ijn e  p rzeryw a n e  
są ty lk o  posiłkam i, w iczo rem  w  ka żd e j g ru ­
p ie  o d b yw a  się ogólna d y sk u s ja . H o te le  
n a zyw a ją  się „św ią ty n ia m i m ie s z k a ln y m i” 
— tu  się  śp i i  tu  się m odli.

P lu to n y  i ko m p a n ie  w ie rn ych  pod w odzą  
u rzę d n ik ó w  w  n ieb ie sk ich  opaskach zd ą ża ­
ją  n a  śliczny , sch lu d n y  cm en tarz , gdzie  
w śró d  fa n ta s ty c zn y c h  d rze w  i z im n ych  gór­
sk ich  p o to kó w  leżą co zn a k o m its i sekciarze. 
N a jw a żn ie jszy m  o b ie k te m  je s t grób N ic h i­
rena.

W  g łó w n ym  b u d y n k u  k o m p le k su  św ią ty n ­
n ego  —  w  D a i-K ya ku d en  —  oglądam  w ie lką  
salę na  5 ty s ię c y  osób. Z  p ię k n ą  prosto tą  
now oczesnego  W nętrza  k łó c i się b a ro ko w y  
ołtarz. Całą podłogę w y ło żo n o  szcze ln ie  ja ­
p o ń sk im i m a ta m i ta ta m i. C edrow e boazerie  

sprow adzono  z  K a n a d y  i T a iw a n u , granit 
p rzyp łyn ą ł z  F rancji, c za rn y  m a rm u r  z  
W łoch, k ry s z ta ło w e  k a n d e la b ry  im p o r to w a ­
no z  C zechosłow acji. W ie le b n y  A b e  S h in sh o  
u zn a je  w  ty m  m o m en c ie  za  w łaściw e po- 
inform oiD ać gości, że  S o k a g a k k a i m a  za  
granicą 150 ty s ię c y  w yzn a w có w , w  ty m  40 
ty s ię cy  w  S tanach , p rzew a żn ie  b y łyc h  żo ł­
n ie rzy  a m e ry k a ń sk ie j a rm ii o k u p a c y jn e j.

W p o k o ju  za ko n n ikó w , obok dew ocjonaK i 
i re lig ijn y c h  sym boli, s to i apara t te le w iz y j­
ny; m n is i p o p ija ją  zie loną  h erba tę  i  pa trzą

w  ekra n . W h a llu  opodal za  b iu rka m i, s ie ­
dzą m łode d ziew czę ta  w śród  c iżb y  aparatóio  
te le fo n ic zn y c h ”...

A  tera z coś z  teologii.. „ G łów nym  o b ie k ­
te m  k u ltu  je s t G ohonzon, w y k re s  w s z e c h ­
św ia ta , ponoć ręką  sam ego N ich irena  spo ­
rządzony. W  c en tru m  w y k re su  zn a jd u je  się 
D aim oku , św ię ta  inw okacja ; odśp iew yw a n ie  
z g łęboką  w iarą  ow ych  d źw ię k ó w  >rN a m -  
-m yo h o  — ren g e  — k y o ”, c zy l i  w zy w a n ie  
B u d d y -A b so lu tu , je s t ró w n o zn a czn e  z  osią­
gan iem  z  n im  jedności; 39 -le tn i p rezyd en t  
So ka g a kka i, D a isaku  Iked a , poleca w y m a ­
w ia n ie  życ io d a jn eg o  im ien ia  m ilio n  ra zy  
roczn ie , c zy li ja k ie ś  tr z y  ty s ią ce  każdego  
dn ia  (w  T a ise k id ż i m o żn a  sob ie  pozw olić  i 
na  w ięce j, bo szp ita l zn a jd u je  się na  m ie j ­
scu).

A b e  S h in sh o  zapew nia , ż e  są  to w szy s tk o  
bogate źród ła  s i ły  w y zn a w c ó w  N ich irena . 
Jeszcze  in n e  źródło  b ije  pod górą F udżi: w  
k ry s z ta ło w e j szka tu łce  tk w i  ząb  N ich irena ;  
podobno od s ied m iu se t la t sy s tem a tyc zn ie  

zarasta  ró żo w ym  m ię se m ”....

C zego chcą, d o  czego dążą  w y zn a w c y  s e k ­
ty?  „ W yzn a w cy  N ich irena  obrzuca ją  lu d z i
0 in n ych  poglądach podobn ie  ja k  k ie d y ś  
c zyn ił to  ich prorok, n a jb r u d n ie js z y m i ep i­
te tam i.

O fic ja ln ie  K o m e ito  tw ie rd z i, że zdąża  
,,środkow ą  drogą”. Droga to  k rę ta  i  n ie zu ­
pe łn ie  w iadom o dokąd  prow adzi. W iele  
w sk a zu je  na  to, że  ludzie  S o ka g a kka i sam i 
tego  n ie  w iedzą; są ru ch em  bardzo je szcze  
m ło d ym , g ra w itu ją c y m  w  ro zm a itych  k ie ­
ru n ka ch . A c zk o lw ie k  w iem , droga prow adzi 
trochę do  n iką d , zm ierza ją  n ią  odw ażnie. 
W spiera  ich  d o sko n a ły  apara t o rg an izacy jny
1 propagandow y. M ają  p ien iądze , zdo lnych  
ludzi i — p o m ysły . W yda ją  d z ien n ik  „ Seikyo  
S h im b u n ” (nak ład  3 300 000 egz.) i d ziesięć  

czasopism . S tw o rz y li to w a rzy s tw o  „M in-on” 
coś w  rodza ju  ja p o ń sk ieg o  P agartu , z a jm u ­
jące się o rgan izow an iem  w ie lk ic h  im p rez  
ku ltu ra ln ych ; zaprasza  ono n a js ła w n ie jszy c h  

a r ty s tó w  zagran icznych  (m .in . b e lg ijsk i ba­
le t B ejarta , k tó r y  oglądałem  w  Tokio). W a l­
czą w  sposób p o w a żn y , lecz n ie  za w sze  
sk u te c zn y  — n p . o c a łk o w ite  ro zb ro jen ie  na  
śuńecie  — a  ta k ż e  n iep o w a żn y , lecz s k u ­
te c zn y  — np. p rze z  zrzu ca n ie  z  sam olo tów  
p a czek  pap ierosów  z  n a zw isk a m i w ładnych  

k a n d y d a tó w  do  p a r la m e n tu .

Z a w ro tn a  ka rie ra  s e k ty  N ich irena , N ich i-  
re n -sh u , je s t  c h y b a  w y n ik ie m  p ie rw sze j  
p ró b y  b u d d yzm u  w y jśc ia  n a p rzec iw  ogrom ­
n y m  p rzem ia n o m  c y w iliza c y jn y m  w  Japonii. 
S o ka g a kka i ig n o ru je  sta re  zw ią zk i i  p o ję ­
cia, id z ie  d o  szarego czło w ieka  i  m ó w i m u :  
„Nie je s te ś  sam , w  tr u d n y m  i n ie b e zp ie c z­
n y m  św iecie  n o w o czesn e j c yw iliza c ji, p rze ­
m ia n  n a u k o w y c h  i  spo łecznych , je s te śm y  z  
tobą”. L udzie , k tó r zy  do n ied a w n a  je szcze  
ż y l i  w  feu d a ln ym , p a tr ia rch a ln ym  sp o łe ­
czeństw ie , w ya lien o w a n i z  o toczen ia , o d n a j­
du ją  się w  w ie lk im  k o le k ty w ie  S o ka g a kka i  
na w sp ó ln ych  m itin g a ch  i n a b o żeń s tw a ch ”...
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SPOŁECZNEGO TOWARZYSTWA 
POLSKICH KATOLIKÓW

D nia  28 m a ja  b r. odbył się w  W arszaw ie, 
p rzy  ul. W ilczej 31 w  sa li posiedzeń P rezy ­
d ium  Z arząd u  G łów nego, K ra jo w y  Z jazd  
Społecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  K ato li­
ków . C elem  K rajow ego  Z jazdu  S T P K  było 
p rzy jęc ie  sp raw o zd ań  Z arząd u  G łów nego z 
d ziałalności o rgan izacy jnej, gospodarczej, 
budżetow o-finansow ej, p rzy jęc ie  sp raw o zd a­
n ia  G łów nej K om isji R ew izy jnej, udz ie len ia  
ab so lu to riu m  u stęp u jącem u  Z arządow i i w y­
b ó r w ładz  STPK .

S p raw ozdan ia  złożyli w  ko le jności: Józef 
K o w alik  — prezes Z a rząd u  G łów nego, M a­
r ia n  B lachow sk i — w icep rezes do sp raw  
ekonom icznych, J a n  M atuszyńsk i — sk arb n ik , 
m ec. R om uald  R akow ski — przew odniczący  
G łów nej K om isji R ew izyjnej.

D zia ła lność  s ta tu to w o -o rg a n iz a c y jn a  S to ­
w a rzy szen ia  p ro w ad zo n a  b y ła  przez O ddziały . 
O ddziały  ST P K  u rząd za ły  odczyty, p o g ad an ­
k i, im prezy  o ch a rak te rze  k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow ym , popularyzow ały  postępow e trad y c je  
i id ee  K ościoła Polskokatolickiego, w iązały  
się czynnie do w spó łp racy  z F ro n tem  Jed n o ­
ści N arodu, p row adziły  ak c ję  ch a ry ta ty w n ą , 
p rzyczyniły  się znacznie  do godnego p rzy ję ­
cia w ycieczki m łodzieży Polonii z USA itp .

T rzech le tn ia  działalność gospodarcza, p ro ­
w adzona  za pośredn ic tw em  Społecznych Z a ­
k ładów  Przem ysłow o H andlow ych  „P o lkat" , 
nadzo row ana  przez Z arząd  STPK , p rzeb ie ­
gała  w  okresie  sp raw ozdaw czym  pozytyw nie, 
o siągając z roku  na rok  coraz lepsze w y ­
n ik i. Zyski p rzedsięb io rstw a  u trzym yw ały  się 
n a  w ysokim  poziom ie i zapew niły  dopływ  
środków  w łasnych  na  cele obro tow e i in w e­
s tycy jne  o raz  w p ła ty  na  cele sta tu tow e.

P rzew odniczący  G łów nej K om isji R ew izy j­
nej mec. R om uald  R akow ski podk reś lił w  
sw ym  sp raw ozdan iu  pogłęb ien ie  się s ta b ili­
zacji i gospodarności „P o lk a tu ”, w zrost ob ro ­
tó w  i dochodów , w zm ożenie dyscypliny  f i­
n ansow ej, w zrost zau fan ia  u w ładz  n a d rz ę d ­
nych  i k o n trah en tó w  handlow ych . O grom ny 
w ysiłek  P rezy d iu m  i Z arządu  G łów nego do­
p row adził, w  ciągu trzech  la t p racy , do w y ­
p ro w ad zen ia  S Z PH  „ P o lk a t” z k ryzysu , do 
s tab iliz ac ji i u tw o rzen ia  w a ru n k ó w  p ra w id ­
łow ego i sta łego  rozw oju , o partego  n a  zd ro ­
w ych i so lidnych  p o d staw ach .

G łów na K om isja  R ew izy jna, s tw ie rd za ją ­
ca p raw idłow ość, legalność, celow ość i osz­
czędność w  w ykonyw an iu  budżetu  STPK . 
ja k  rów nież praw id łow ość działalności s ta tu ­
tow ej i gospodarczej p ostaw iła  w n iosek  o 
u dzie len ie  Z arządow i G łów nem u ab so lu to ­
riu m . W niosek zosta ł p rzy ję ty , a cz łonkow ie 
K rajow ego  Z jazdu  w yrazili u stępu jącem u  
Z arządow i gorące podziękow ania za pe łn ą  
w y siłk u  ow ocną działalność.

Po  udzielen iu  abso lu to rium  K ra jo w y  Z jazd 
w y b ra ł now y Z arząd  G łów ny na  dalsze trzy  
la ta  p racy. Z kolei Z arząd  G łów ny n a  o d ręb ­
n y m  posiedzeniu  dokonał w yboru  P rezesa  
S tow arzyszenia  i C złonków  P rezyd ium  Z a­
rządu . P rezesem  ST PK  został m g r M arian  
B lachow sk i, do tychczasow y w icep rezes do 
sp raw  ekonom icznych. P rezyd ium  Z arządu  
ukonsty tuow ało  się w  sposób n as tęp u jący : 
Jó ze f K ow alik  w icep rezes do sp raw  o rg a ­
n izacy jnych  i ks. d r  E d w ard  B a łak ie r — sek ­
re ta rz , J a n  M ałuszyńsk i — sk a rb n ik , mec-. 
R om uald  R ak o w sk i — członek  P rezy d iu m  
i ra d c a  p ra w n y  S tow arzyszen ia .

K ra jo w y  Z jazd  dokonał rów nież w yboru  
G łów nej K om isji R ew izyjnej, k tó ra  uko n sty ­
tu o w ała  się następ u jąco : przew odniczący  — 
K onrad  C hm ielew sk i; zastępca  p rzew odn i­
czącego — Jan u sz  K u liń sk i; sek re ta rz  — 
ks. m gr. Józef G abrysz, (ks, B.)

W IZ Y TA C JA  K A N O N IC ZN A  W  TO M A SZO ­
W IE M A ZOW IECKIM . W  uroczystość Z esła­
n ia  D ucha św . O rdy n ariu sz  d iecezji w a rszaw ­
sk iej ks. b iskup  T adeusz  R. M A JEW SK I, do ­
k o n a ł w izy tac ji kanon icznej w  p a ra f ii p, w. 
św. D ucha w  TOM ASZOW IE M A ZOW IEC­
K IM  — udzie la jąc  w iern y m  tam te jsze j p a ­
ra fii sak ram en tu  b ierzm ow ania , oraz dokonu­
ją c  pośw ięcenia  o łta rza  N ajśw . S erca  Je z u ­
sowego.

P roboszczem  p ięk n ie  ro zw ija jące j się p a ra f ii 
je s t ks. dziekan  T eodor ELERO W SK I. S łow a 
u zn an ia  i podzięki za  up iększen ie  kościo­
ła  k ie ru jem y  pod ad resem  dzielnej RADY 

P A R A F IA L N E J i T ow arzystw a  N iew iast 
A doracji N ajśw . S ak ram en tu .

IN STA LA C JA  PROBO SZCZA  P A R A FII P.W . 
ŚW. DUCHA W W ARSZAW IE. W  uroczystość 
Z esłan ia  D ucha św . z upow ażn ien ia  O rd y n a­
riu sza  d iecezji w arszaw sk ie j — ks. d r  Szcze­
pan  W ŁO D A RSK I — kanc le rz  K u rii B isku ­

p ie j dokonał in s ta lac ji i w p row adzen ia  na 
u rząd  proboszcza p a ra fii p .w . św. D ucha w  
W arszaw ie, ks. T om asza W O JTOW ICZA. N o­
w em u proboszczow i życzym y b łogosław ień­
stw a  Bożego w  tru d n e j p racy  d uszpaste rsk ie j 
w  W arszaw ie.

Z okazji 50-lecia K UL-u Koło N aukow e F ilo ­
zofów  P rzy ro d y  K U L  zorganizow ało  sesję 
an tropo log iczną  podczas k tó re j w yk łady  'wy­
głosili: ks. A. G odlew ski „C złow iek w spó ł­
czesny k u ltu ry  neo litycznej na  m orzach  po­

łu d n io w y c h ', ks. F. R osiński „U żyw anie n a ­
rzędzi przez w spółczesne m ałpy  i człow ieko- 
w a te  w e w czesnych s tad iach  an tropogenezy”, 
Z. S tep h an  „K olebka ludzkości w  św ietle  
w spółczesnej nauk i" , J. S tro jnow sk i „Biolo­
giczne podstaw y  w yją tkow ości organizm u 
ludzkiego w obręb ie  b iosfery”, ks. W. H ry ­

n iew icz „W spółczesne dyskusje  n a  tem at po- 
ligen izm u” , ks. T. W ojciechow ski. ..P roblem  
stw orzen ia  duszy  lu d zk ie j” .

J a k  in fo rm u ją , jub ileuszow e sesje  n au k o ­
w e i im prezy  a rty styczne  z okazji 50-lecia 
K U L -u trw ać  będą  przez cały  ro k  akad . 

1968/69. C en tra ln e  uroczystości odbędą się w  
dn iach  19—20 paźdz ie rn ika  br.

Ks. W ładysław  Czosnek ze Z grom adzenia  
K sięży Saletynów , p racu jący  od szeregu la t 
n a  M adagaskarze, zosta ł m ianow any  d y rek ­
to rem  szkoły katech istów .

22 m aja odbyło się zebranie duchownych i 
św ieckich różnych  w yznań  chrześc ijańsk ich  
w  Polsce, zo rganizow ane przez C h rześc ijań ­
sk ie  S tow arzyszenie  Społeczne. U czestn icy  ze­
b ran ia  dzielili się sw ym i w spom nien iam i na

K I  E U t  L U D Z I E

W m łe s ią cu  lutym obchodzimy r o c z n ic e  u r o d z in  
w ie lk ic h  Mężów, Pojownlkdw o wolność i honor wła 
snych Narodów i ca łe g o  św ia ta  -  Je rz eg o  Washing­
to n a ,  Abrahama L inco lna  1 Tadeusza K o śc iu szk i .

Jerzy Washington był pTerwszym Prezydentem. "On 
to właśnie zaznaczył, że młode państwę musi mieć 
ustrój republikański, musi ‘iJę opierać na demok­
ratycznych fundamentach, musi być własnością Spo­
łeczeństwa, Szlachetny, Sprawiedliwy 1 Ofiarny 
słusznie został nazwany OJCEM SVEGO NABODCT.

Abraham L in c o ln  o b ją ł  u rząd  P re z y d e n ta  w k ry ­
ty c z n y c h  c z a s a c h .  Za je g o  rządów  .n iew o ln ic tw o  
z o s t a ł o  sUaLsovar>e i  Z je d n o c z e n ie  o c a l a ło .  On 
p rzyw r<5clł poJc<3j i  p o rz ą d e k . Ałiraham L in c o ln  s- 
t a l  s i ę  p o s t a c i ą  p o w sz e c h n ie  c z c z o n y  n ie  ty l k o  w 
S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch . A n a  całym  ś w ie c ie  ja k o  
sym bol p ra w d z iw e j d e m o k r a c j i  o k r e ś l i ł  w k i l k u  s-
łowach -  RZĄD* ludu,  przez  lud d i-a u /du.

Tadeusz Kości uszko , b o h a te r  walk n i e p o d le g ł o ś ­
ciowych Polsk.1, Ameryki, k tó re g o  1 5 0 - l e c i e  śm ie r ­
c i  obchodz il iśm y  tv ubiegłym  r o k u ,n a le ż y  róumież 
do w ie lk ic h  p o s t a c i , którym sz cz y c i  s i ę  P o ls k a  i
Ameryka.

POLSKOKATOLICKA PARAFIA św . Pa­
w ła w  B elleview  (Floryda, USA) podejm uje 
am bitne zadanie w ydaw ania dw utygodniow e­
go pisem ka pt. „Dobry sąsiad”. Pisem ko za­
w iera ogólne „spostrzeżenia redakcyjne” oraz 
inform acje parafialne. „Dobry sąsiad” jest 
redagowany w języku polskim i pragnie słu ­
żyć polskości na obczyźnie.

tem a ty  w k ład u  n a ro d u  polskiego i ducho­
w ień stw a  polskiego w  dzieło ra to w an ia  lu d ­
ności żydow skiej w  okresie  okupac ji h itle ­
row skiej.

W Gdańsku odbyło się sym pozjum d la  ucz­
czenia R oku W iary. P re lek c je  w ygłosili: 
prof. St. Sw ieżaw ski, d r  J. Św ięcicki, doc. 
M. G ogacz i ks. prof. J . P astu szka . W  p rz e r­
w ie  m iędzy  p re lek c jam i odbyw ały  się k o n ­
certy  organow e w  w ykonan iu  prof. L. B a­
tora.

K s. dr J. N owicki, dotychczasow y w ik a riu sz  

k ap itu ln y  w  diec. L ubaczów  został m ian o ­
w any  b iskupem .

Sufraganem rzymskokat. diecezji Chicago zo­
stał m ianow any ks. A. Abramowie.

21 maja zmarł ad m in is tra to r  d liecezji rzym ­
skokat. w  B iałym stoku  ks. bp  A dam  Saw icki. 
24 maja zmarł su frag an  rzym skokat. diecezji 
opolskiej ks. bp. H en ry k  G rzondziel.

18 kw ietnia br. odbyło się w  W arszaw ie  w  
sa li C en tra lnego  O środka  E w angelick iego  
zebranie księży K ościoła ew angelicko-aug­
sburskiego w  celu  w yb o ru  delegatów  n a  Sy­
nod. Z eb ran i za tw ie rdz ili lis tę  delegatów  
p rzed s taw io n ą  przez ks. b p a  W an tu łę .
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Porady 
zielarskie
CZY POMOGĄ 
ZIOŁA  
KULAWEMU?

N ie k tó rzy  lu d z ie  sądzą, że  za  
pom ocą zió ł m ożna  d o ko n yw a ć  
po p ro s tu  cudów : le ka rze  m a ch ­
n ę li ręką  n a  p a c jen ta , a  on 
zw róc ił się d o  zie la rza  i... w y ­
zdrow ia ł. N ie  przeczę, ż e  w  n ie ­
k tó ry c h  w yp a d ka ch  chorobę m o ­
żn a  w y le c zy ć  t y l k o  z io łam i i 
tam , gdzie  chodzi o n e rk i lub  
w ątrobę n ie  ra d z iłb y m  stosow ać  
żadnych  ch em ika lii, w  szczegól­
ności zaś ta k  zw a n ych  a n ty b io ­
ty k ó w .

j e d n a k i e  is tn ie ją  sp ra w y  cho ­
robow e, n a  k tó re  i .zioła n ic  p o ­
m óc n ie  m ogą. M am  tu  na m y ­
śli ta k ie  choroby, k tó r e  w y w o ła ­
ły  z b y t  w ie lk ie  zm ia n y  anatq-. 
m iczn e . Z w ró c ił się do red a kc ji 
sta ru szek , la t 82, k tó r y  od d w u ­
d z ie s tu  lat m a  ta k  zw a n y  goś­
c iec zw y ra d n ia ją c y , w s k u te k  
czego ko lana  m u  się p o d k u rc zy ­
ły, łokcie  rów nież , kręgosłup  
w y g ią ł d o  p rzo d u  — p a c jen t 
je s t ca łkow icie  un ieruchom iony .

„D w adzieścia la t te m u  p o czu ­
łem , że  k u le ję  i to  w ła śc iw ie  ń a  
obie  nogi"  — pisze w  sw oim  
Uście n a sz  pac jen t.

Po p ra w d zie  to  — n ie  n a le ża ­
ło zan iedbać te j  sp ra w y  d w a ­
dzieśc ia  lat tem u , w te d y  gdy  
się za czyn a ła . E nerg iczne  lecze­
nie, zm ia n a  tr y b u  życ ia , zm iana  
w yżyw ien ia  — m oże  b y  ja k ieś  
re z u lta ty  dały. J e że li jed n a k  
k to ś  dop iero  w  82-im  ro k u  ż y ­
cia p o d e jm u je  d ecyz ję  leczenia  
się z io łam i (bo, ja k  sam  p isze , 
bardzo w ie rzy  w  zioła) — to, 
n ie s te ty , tr zeb a  na to odpisać 
ty lk o  jedno: za  późno!

G ościec z io yra d n ia ją cy  postę-  
cruje pow oli i na to, że b y  w y -  
cręcił pa lec trzeba  czekać k il-  
ca lat, n ie  lecząc się abso lu tn ie , 
i cóż dopiero  ta k ie  połam anie  
:ałego pac jen ta , ja k ie  n a m  opi­
sał n a sz  s ta rszy  pan.

N iem n ie j jed n a k  postaw ione  
w  ty tu le  p y ta n ie  n ie  doczekało  
się odpow iedzi. C zy  zioła mogą 
pom óc ku la w em u ?  Bo m a m y  
drug i list, w  k tó r y m  p a c jen t p i­
sze, że  w  czasie w o jn y  granat 
u rw a ł m u  lew ą nogę, a praw a  
dopiero  te ra z zaczęła  m u  d o k u ­
czać.

A ! to  in n a  spraw a. Z io ła  n ic  
w yp ro s tu ją  naszego połam anego  
s ta ru szka  i n ie  p rzyw ró cą  d ru ­
g iem u  naszem u  C zy te ln ik o w i  
nogi u rw a n e j, a le  pom óc m ogą  
w  te j d ru g ie j spraw ie  bardzo  
w iele .

N ie  u lega  bouńem  w ą tp liw o ś ­
ci, że  je ż e li  k to ś  zam iast dioóch 
nóg po d p ie ra  się sta le  jedną , to  
ta. jedna je s t po p ie rw sze  za w ­
sze w ięce j p rzekrw io n a , zm ęczo ­
na i b ardzie j podatna na w sze l­
k ie  do leg liw ości ta k ie  ja k : rw a  
ku lszo w a  c zy li ischias, dna czy li 
a r tre ty zm  i gościec c zy li r e u m a ­
ty zm .

W te j nodze przede  w szy s tk im  
grom adzą się złog i gośćcow e, od­
czuw a  się w  n iej „olóio”, tak  
c h a ra k te ry s ty c zn y  zresztą  i  u 
tych , co posiadają  obie nogi i 
w  obu  nogach gościec. I  je że li  
ta k  sp o jr zy m y  na zagadnien ie , 
to  m u s im y  odpow iedzieć: tak!
zioła k u la w e m u  pom ogą.

N a le ży  w ięc  zadbać o tę  n o ­
gę, k tó ra  pozosta ła  i zaczęła  
dokuczać  za obie. P rzede  w s z y ­
s tk im  w ięc  ogrzew ać oba sta w y , 
za w ija ją c  je  w  p o d u szkę  e le k ­
tryczn ą  lub te ż  m ocząc w  do­
brze oso lonej w odzie  gorącej. 
O prócz tego  zioła m oczopędne: 
Urosan, U rogran, R eu m o sa n  — 
są to  go tow e m ie sza n k i a  p rze ­
p is u życia  je s t za łączony do o- 
p a ko w a n ia  oraz p o jedyńcze  z io ­
ła: z ie le  sk rzy p u , z ie le  naw łoci, 
liść cza rne j p orzeczk i, liść b rzo ­
zy , liść b o ró w k i-b ru szn icy , liść

m ą czn icy  i "wiele innych . K a ż ­
de z  tych  zió ł s to su jem y  w  p ro ­
porcji ły żka  drobno  pociętego  
ziela  n a  s zk la n k ę  w rzą tk u  i p i­
ja m y  d w a -tr z y  razy dzienn ie .

CZ. D R A BO W 1C Z

POZIOMO: 3) chronom etr, 9) drwina, szyderstw o, 10) żyw io ł górski, 
11) odtwórca roli G ustlika w  film ie  „Czterej pancerni i  p ies”, 12) 
m iłośnik piękna, 13) rodzaj kam izelk i góralskiej, 14) budynek gos­
podarski, 15) sąsiad A rabii Saudyjskiej, 18) transpozycja skali m u ­
zycznej, 21) term in z zaw odów  saneczkarskich, 24) są K rajeńskie
1 O polskie, 25) opracow anie piśm ienne, 26) m iasto w  w oj. zielono­
górskim, 28) ochronna okładka książki, 29) pow ieść G ojaw iczyńskiej, 
30) zbocze, 32) pow ieść Faulknera, 34) konie z wozem, 36) zbiór, ko­
lekcja, 37) jedna ze stron m onety, 38) strój sosny, 39) ogół koni 
biorących udział w  danej gonitw ie, 40) figura geom etryczna, 41) do­
wóz, dostarczenie.
PIONOWO: 1) w  tkackim  w arsztacie, 2) część radiostacji, 3) zasób, 
4) m iasto ostatn iej zim ow ej olim piady, 5) region z Tom aszowem  Lu­
belskim , 6) stopień w  hierarchii orderow ej, 7) miara pojem ności, 8) 
turecka m etropolia, 16) członek m uzułm ańskiego bractwa relig ijn e­
go, 17) brak poczucia estetycznego, 18) duża szafka w ystaw ow a, 19) 
rzym ski Herm es, 20) postać w sztuce, 21) tłok, ciżba, 22) w ierzchnia  
w arstw a ziem i, 23) czuwa, 27) sto lica  Libii, 28) błona w yścielająca  
jam ę brzuszną, 30) poobiedni relaks, 31) uroczyście obchodzony ó s­
my dzień po św ięc ie . 33) rzeczow a gw arancja, 34) wojskjyye rozpo­
znanie, 35) im ię słyn n ej gw iazdy film ow ej, 42) trunek.

Rozwiązania należy  nadsyłać w  term inie 10-dniowym  od daty 
ukazania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem : „K rzyżów ­
ka nr 26”. Do rozlosowania:

KARTY DO GRY
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 19

POZIOMO: protektor, optyk, Tosca, kalafonia, i krzak, stotinka, Jurata, cęt­
ka. natura, Szkot, agrest, kryzys, osada, diadem , pasek , abażur, kontrola, 
debiut, szarlotka, Inter, A gata, poliglota. PIONOWO: patriarcha, obserw ator- 
ka, em anacja, tyka, prow iant, kraw atka, laborantka, brąz, uczestnictw o, 
stom atolog, kra, sekretarka, doża, dyskusja, doktorat, przeciąg, faul.

Nagrodę w  postaci kosm etyków  w ylosow ała P . WIKTORIA TRUCHANO- 
WICZ, Ł a NCUT k/RZESZOWA UL. WAŁOWA 13.

ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

Pan S.K. z pow. Lubliniec —
postępow an ie  GS je s t bezpraw ne. 
M oże P an  odm ów ić w ykonyw a­
n ia  p racy  szkodliw ej d la  P an a  
zdrow ia. O ile  by GS zw olni! 
P an a  z tego pow odu będzie P a ­
nu służyło p raw o  skarg i do sądu
o przyw rócen ie  P a n a  do p racy  i 
odszkodow anie. GS poniesie też 
k onsekw encje  odszkodow ania w 
p rzypadku  spow odow ania u tra ty  
zdrow ia lub  w ypadku  przy  p ra ­
cy. N a postępow an ie  G S w in ien  
P an  złożyć obecnie skargę  do 
Z arządu  O kręgow ego GS a rów ­
nież do in spek to ra  p racy.

Pan D.Sz. z K atowic — o zało­
żen iu  cm en tarza  decydu je  P re ­
zydium  R ady  N arodow ej, k tó re  
podejm u je  uchw ałę  w  te j sp ra ­
wie. Bez zgody R ady  N arodow ej 
n ik t nie m a p ra w a  decydow ać
o tym . R ada N arodow a, w  k tó re j 
m iejscow ości m a  być cm en tarz  
w ystępu je  z w nioskiem  do Po­
w iatow ej R ady  N arodow ej.

Pan K.A. p-ta Sektory Górne —
jeś li P an a  re n ta  inw alidzka  je s t 
re n tą  z ty tu łu  w ypadku  przy 
p racy  to w ynosi ona d la  p ra ­
cow nika zaliczonego do I grupy  
inw alidów  100 proc. zarobku  a 
ponadto  dodatek  do ren ty  w 
wys. 300 zł mies.

Pan M.S. z Rozwadowa — je d y ­
n ie  w łaściw ą drogą p raw n ą  jest 
dochodzenie zw ro tu  pożyczki na 
d rodze sądow ej. O czyw iście jeśli 
n ie  m a  P an  dow odu na  p iśm ie 
udzielen ia  pożyczki, lub  św iadka

na tę okoliczność w yn ik  spraw y,
o ile d łużn ik  zaprzeczy, będzie 
raczej negatyw ny.

Pan R.J. z pow. Tychy — w i­
n ien  P an  w ystąp ić  do zak ładu  
p racy  z fo rm alnym  w nioskiem  o 
odszkodow anie z pow odu w y­
padku  przy  p racy . Z ak ład  p racy  
zobow iązany je s t w szcząć odpo­
w iedn ie  postępow anie i w ydać 
decyzję w  te j sp raw ie, od k tó re j 
będzie służyło P an u  odw ołanie. 
Do podan ia  należy załączyć za­
św iadczenie  lekarsk ie . Może P an  
też przez zak ład  p racy  ubiegać 
się o re n tę  inw alidzką. P o d s ta ­
w ą P a n a  roszczeń je s t U staw a 7. 
d n ia  23 styczn ia  1968 r. o św iad ­
czeniach  p ieniężnych p rzysługu ­
jących w  razie w ypadku  przy 
pracy, ogłoszona w  D zienniku 
U staw  n r  3 z 1968 r. poz. 8.

Pani Zofia W. — zaległy czynsz 
podlega p rzedaw n ien iu  dopiero 
po up ływ ie 3 la t. N ie sądzim y, 
aby  uzyskała  P an i um orzenie  za­
ległego czynszu. N atom iast w in ­
na P an i w ystąp ić  z podan iem  o 
rozłożenie zaległości na  raty .

Pani A.P. z W ałbrzycha — i ile
P an i n ie  p racu je  z pow odu w ie­
ku  lub  choroby m ąż je s t zobo­
w iązany  do św iadczeń  a lim en ta ­
cy jnych  n a  P an i rzecz. W ysokość 
tych św iadczeń m oże być u s ta ­
lona n a  drodze w zajem nego po­
rozum ienia  a w  b rak u  takiego 
w ysokość a lim en tów  u sta la  sąd 
w ed ług  swego uznan ia  b iorąc 
pod uw agę sy tu ac ję  m a te ria ln ą  
obu stron  i ich po trzeby  życio­
we. Po  śm ierci m ęża p rzysługu­
je  re n ta  rodzinna  tzw. „w do­
w ia".

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li­
ście do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatną poradę 
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D z i e c i  j a d ą  na k o l o n i e
ę y k o ń c z y ł  się rok  sz k o ln y  

—■ dla jednych, szczęś li- 
w ie  dla in n ych  nieco  

sm u tno . N ie m n ie j jed n a k  
w szy s tk ie  dziec i m a ją  praw o  
do radosnego spędzan ia  w a ­
ka c ji. T e starsze  po jadą  na 
obozy, m ło d sze  n a to m ia s t na 
kolonie . O ile  m ło d zie ż  s ta r ­
sza po tra fi doskonale  radzić

sobie z  w ła sną  garderobą  —1 
w  sensie  sam i p iorą, prasują  
i ceru ją  ubrania , o iy la  z  
m a ły m i d ziećm i je s t kłopot. 
T rzeba  bow iem  ta k  je w y e k -  
m p o w a ć , a b y  b ez k o ­
n ieczności p rzep ieran ia  s ta r ­
czy ło  im  u b ra ń  n a  ca ły  oKres 
p o b y tu  na ko lon iach . Z a cz­
n ijm y  W dnak  od sp ra w y  za ­

sadn icze j a m ianow ic ie : k a ż ­
de dziecko  pow inno  posiadać  
sporych  ro zm iarow  w o reczek , 
w  k tó r y m  będzie sk łada ło  
brudną b ie liznę  i  ubrania . 
N ic n ie  s tw a rza  ta k  p o tw o r­
nego za m iesza n ia  w  w alizce  
ko lo n is ty , ja k  d o k ła d n ie  ze  
sobą w y m ie sza n e  b rudne r z e ­
czy.

N ie ra d z ilib y śm y  za o p a try ­
w ać d z ie w c zy n e k  w  m nogość  
su k ie n e k  — ba rdzie j w s k a z a ­
ne  są  dre lichow e lub  z w e l-  
w e iu  spodnie, k tó re  m n ie j się 
brudzą i d la tego  b a rd z ie j są 
p ra k ty c zn e . S u k ie n e c zk i  są 
o czyw iśc ie  kon ieczna  ale po­
w in n y  one spełn iać Głównie 
rolę opalaczy. D la tego  n a le ­
ż y  je  szyć  w  bardzo p rostych  
fa sonach  z ko lo row ych  k re -  
to n ik ó w  lub n iem n ą cych  się 
p iócienek- N ie w o 'n o  ta k że  
zapom n ieć  o ja k im ś  r..a'iryciu  
głow y, chroniącym , p rzed  
zb y tn im  słońcem.. N a jtru d ­

n ie jsza  spraw a  je s t ze  s k a r ­
p e tka m i. T rzeba  dać k ilk a  
par i liczyć  na to, że  d z iec ­
ko  do d om u  nie p rzyw ie z ie  
ich, lub d ziecko  na ko lon iach  
m u si zrezygnow ać  z  chodze­
nia w  sk a rp e tka ch . W razie  
u p a łu  m oże n a k ładać  sa n d a ł­
k i  na bose nogi, g d y  jest 
zim n o  p o w inno  ub ierać sip w

ra jsto p y , a na  n ie  ka losze  
lub pó łbuciki. Do spodenek  
bardzo p ra k ty c zn e  są b a w e ł­
n iane  b lu zec zk i z  d żerse ju  i 
ciep ły  —• lecz n ie z b y t drogi 
sw e te r , bow iem  na ko lon iach  
dziec i bardzie j n iż  w  dom u  
n iszczą  odzież. K on ieczaa  
je s t c iepła  k u r tk a  orta liono­
w a z k a p tu re m , k tó ra  s łu ży  
ta k że  ja ko  ochrona p rzed  
deszczem .

Je że li chodzi o b ie liznę  o- 
sob istą  to  m a ły  ko lo n ista  m u ­
si m ieć  co n a jm n ie j cztery , 
pięć zm ia n  i do tego  tr z y -  
cz te ry  p iża m k i. P rzed  za p a ­
ko w a n iem  bagażu n a le ży  
prze lic zyć  do k ła d n ie  jego za ­
w arto ść  łączn ie  z  Przybora­
m i do m yc ia  i ręczn ikam i. 
Sp isać  je  d o k ładn ie  na  k a r t ­
ce, k tó rą  n a lep im y  na  w e ­
w n ę tr z n e j s tro n ie  w a lizk i. 
P rzy  pow rocie  z  ko lon ii u -  
ła tw i to bardzo  pracę w y c h o ­
w a w c zy n i i zapob ieże  pogu­
b ien iu  w ią kszo śc i rzeczy Na  
ko ń cu  jeszcze  jed n a  uw aga: 
ek w ip u ją c  dziecko  n ie  obcią­
ż a jm y  je zb y tn ią  i ko sz to w n ą  
ilością garderoby, n ie  obar­
c za jm y  c iąg łym  strachem , że  
coś m oże  się zn iszc zyć  lub  
zapodziać. S ta r a jm y  się aby  
w y p ra w k a  sk łada ła  się z  u -  
brań p ro s tych  — m ocnych , a
jednocześnie funkc jona lnych .

m etyczki, a le  i resz tę  personelu , ja k  f ry ­
zjerów , m an icu rzystk i, ped icu rzystk i, m a- 
sażystk i itd .

N a doda tek  salon  je s t rzeczyw iście 
piękny, now oczesny, w sp an ia le  w yposa­
żony. W iele ap a ra tó w  do pop raw ian ia  
u ro d y  sprow adzono z zagranicy , np. z 
W łoch, k tó re  z resz tą  chcą z naszym  p rze ­
m ysłem  kosm etyków  podpisać 10-letnią 
um ow ę n a  dostaw y, ta k  w ierzą  bow iem  
w  d ob rą  jakość naszych  kosm etyków .

Do Polleny, czyli Z jednoczen ia P rzem y ­
słu  K osm etycznego należy  12 zakładów  
przem ysłow ych, w  ty m  ta k  znane, ja k  np. 
U roda, Ew a, M iracu lum , czy poznańska 
L ech ia  — jed en  z na jw iększych  tego typu 
zak ładów  w  E uropie.

W  P o llen ie  — S alonie  P iękności są  ga­
b in e ty  kosm etyczne, fryz je rsk ie , ped icu re
i m an icu re , m asaże, a  tak że  lab o ra to ria
i p u n k t sprzedaży, no i m aleńk i b a rek  
z k o k te jlam i i... czarną  kaw ą.

T rzeba też  przyznać, że cały  personel 
je s t tak  zachęcająco  „n iezan iedbany  kos­
m etyczn ie”, że każda  z k ob ie t -  k lien tek  
m arzy  o tym , by  się do tego personelu  
chociażby upodobnić. To też je s t n o w o ­
czesny „chw y t rek lam ow y".

T ak im  chw ytem  firm ow ym , używ a­
nym  za g ran icą  — je s t stw ierdzen ie , że 
P o llena  sp rzeda je  „sek re ty  u rody  P o lek 1', 
słynnych  z p iękności już... od czasów  P a ­
n i W alew skiej — i w cześniej.

W  P o llen ie  - salon ie  p iękności, je s t też 
m ała  sa lka  w ykładow a, k tóra,., w ie le  ob ie­
cuje. Otóż tu ta j  m a ją  się odbyw ać w y­
k łady  i k u rsy  szkoleniow e d la  — n ie  ty l­
ko kosm etyczek, fry z je rek  itd ., a le  i d la  
personelu  sklepow ego, k tó ry  n am  sp rze­
d a je  kosm etyk i i — jak  do tąd  — n ie  zaw ­
sze w iedzia ł co sp rzedaje , a  ty m  bardzie j 
co n am  doradzić, abyśm y, k lien tk i, k u p o ­
w ały  zgodnie z potrzebom i naszej cery, 
ko lo ry tu  i  urody.

W p lanach  P olleny  je s t o tw arc .e  po­
dobnych placów ek jeszcze i w  innych  
m iastach  w ojew ódzkich, n ie  ty lko  w  sto ­
licy. O by ja k  n a is z rb c ie j!

BELLA

„ P o lle n a ”
N asz p rzem ysł kosm etyczny w yp ływ a 

n a  coraz to  szersze w ody. C oraz lep iej 
zaspoka ja  ry n ek  kra jow y , a  dzięki jak o ś­
ci sw oich w yrobów  zdobyw a i ry n k i za­
graniczne. W  ub. r. w yeksportow aliśm y  
kosm etyków  za ok. 45 m ilionów  zł dew i­
zow ych, a  w  ty m  ro k u  będzie  tego p ew ­
n ie  jeszcze w ięcej. M iędzy innym i i : d la  
ek spo rtu  trz eb a  było znaleźć jak ąś  n a z ­
wę, k tó ra  by zastąp iła  ty tu ł Z jednoczenie 
P rzem ysłu  K osm etycznego i Ś rodków  P io ­
rących  lu b  C hem ia G ospodarcza, bo an i 
tych , an i podobnych  nazw , żaden  cudzo­
ziem iec n ie  w ym ów i. Po p a ru  k o n k u r­
sach  p rzy ję to  nazw ę „P o llen a” czyli tłu -

t  m acząc z łac iny  n a  polski — py łek  k w ia - J 
f  tow y. P rzy  okazji, n azw a ta  p rzypom ina J 
J słow o Polska. Pologne, P o land  itd .
J A w ięc P o llena  znaczy — polski p rze- f  
\  m ysł kosm etyczny, je s t znak iem  firm o- f  
a w vm  i p o w inna  być też  znak iem  jakości f  
i — n ajlep szych  kosm etyków . j
f  N asze kosm etyki, szczególnie k rem y, t  
t  cieszą się w ie lk im  uznan iem  w  w ielu  ł  
t k ra jach . U w ażane są  za  uczciw ie p rodu - t  
ł  kow ane, tzn. z najlepszych  surow cow , ab - t  
t  so lu tn ie  nieszkodliw ych, d z ia ła jące  tak , t  
t  ja k  głosi n o ta tk a  rek lam ow a, bo — w  in - l  
ł  nych k ra ja c h  byw a, że... rek lam a  sobie, a 
t  p ro d u k t sobie... a
* Jed en  z dy rek to rów  Z jednoczenia  opo- f  
J  w iadał, że gdy by ł u  H eleny  R u b in - f  
J  s te in  i rozm aw iał z je j sio strą  o k łopo- /  
? tach  z p ro d u k c ją  k rem u  żółtkow ego (żółt- f  
J  k a  m uszą być św ieże i k rem  z n ich  p ro - j  
J  dukow any  m usi być sp rzedaw any  póki f  
J  je s t św ieży), pan i R ub in ste in  — sta ru sz - i  
J  ka, p o p a trza ła  n a  niego pobłażliw ie i po- ł  
a w ied z ia ła : — M łody człow ieku! Do k re - ł  
a m u  żółtkow ego w ystarczy  dodać odpo- t  
a w iedniego  barw n ik a , po co k łopo t z żó łt- t  
f  k am i ?! ł
f  P rzem ysł kosm etyczny  H eleny  R ub in - t  
f  s te in  — m a prócz w ie lu  salonów  p ięk - t  
f  ności, tak że  i sw o je  sa lony  eksperym en- J  
\  ta lne, gdzie b ada  się nie ty lko  p roduko - '  
I w ane  ju ż  w yroby, a le  i in ic ju je  now e, J 
f  zgodne z po trzebam i k lien tek  i... m ody. J 
} T ak ie  salony  m a ją  w szystk ie  w iększe fir- J 
i  m y  kosm etyczne, ja k  np. p rzem ysł kos- J
1 m etyczny  w  M oskwie, czechosłow acki w  J
j  P rad ze  i td . Takiego sa lonu  n ie  m ia ł do- J 
f  tąd  p rzem ysł kosm etyczny  polski, ale... J 
J ju ż  go m a — w  W arszaw ie, p rzy  u licy  a 
J M oniuszki 10, czyli n a  tzw . Ścian ie  a 
J W schodniej. a
J Salon  ten , też  się nazyw a „P o llena” i £ 
? choć p racu je  dopiero  od p a ru  tygodni, ^
2 ju ż  je s t sta le  pełny, a  k lien tk i m uszą się f
a zap isyw ać na n ieom al w szystk ie  zabiegi f  
J  (telefonicznie), bo w ysoko kw alif ikow any  f  
a personel ma... „pełne  ręce roboty” . f
a D la salonu  zdobyto n ie  ty lko  n a jlep - t 
t  szych lekarzy -specja listów . na jlep sze  kos- )
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S Ł U C H A J  
K A M I L L I

SZCZAW W BUTELKACH —
ogrom nie się p rzy d a je  zim ą. N ieom al — 

zupa  gotow a. A  w łaśn ie  te raz  je s t se­
zon, aby  sobie tego szczaw iu  n azb ie rać  — 
z łąk . czy ogrodów . Z bierać liście  z ro ś lin  
n ie  kw itnących , a jeś li z tych , k tó re  już 
zakw itły , to do lne liście, a  n ie  z łodyg.

L iście szczaw iu bardzo  s ta ra n n ie  w y­
myć, opłukać, (usunąć ogonki) i p rzek rę ­
cić przez m aszynkę do m ięsa. W rzucić 
m asę do rozgrzanego n a  ogniu  garn k a  
a lum iniow ego, n ie  dodając  w ięcej w ody, 
niż tyle, ile  po trzeba  by zak ry ła  dno 
garnka. D oprow adzić do w rzen ia , a le  n ie  
gotow ać. W rzący szczaw  w k ładać  do go­
rących  bu telek , do pe łn a  — od razu  k o r­
kow ać i u k ładać  b u te lk i obok siebie, dnem  
do góry w  koszu, w ysłanym  kocem  i ty m  
kocem  lub  d ru g im  od razu  nakryw ać. 
N iech ta k  stygną. Po  ostygnięciu, za la ­
kow ać, a — jeśli trzeba, przyciąć korki.

Jeszcze lepsze byłyby  b u te lk i z h e rm e­
tycznym  zam knięciem , ciemne* ja k  od p i­
w a lub  lem oniady.

M ożna też  szczaw  w k ład ać  do gorących 
słoików  „ T w is t-O ff ', tzn. tych  z b ia łą  n a ­
k rę tką , w yłożonych n a  brzegu  gum ow ym  
pierścien iem .

W arunk iem  n ie  zepsucia  się konserw y 
je s t to, by ta k  prze tw ór, ja k  i naczynia  
m ia ły  te m p e ra tu rę  m in im um  85 st. C. W 
ty m  celu trzeb a  bu te lk i, czy słoiki i ich 
n a k rę tk i (pokryw eczki), po bardzo  do k ład ­
nym  um yciu , albo w łożyć do nagrzanego  
p iekarn ika , aby  by ły  bardzo  gorące i su ­
che, albo — w ygotow ać w e w rzącej w o­
dzie. N astaw ia  się garnek , w ysoki i ob­
szerny, z w rzącą  w odą i podczas gdy w o­
da się go tu je , w k ład a  się  do n ie j n a  m e ­
ta low ej łyżce słoik. O bgotow uje go się 
chw ilę, w y jm uje, w y lew a z niego w odę
i n a ty ch m ias t do gorącego — w lew a w rz ą ­
cy szczaw. B u te lk i m ożna tak  sam o w k ła ­
dać np. n a  drucie.

Słoiki, zaraz  po nape łn ien iu  ich  szcza­
w iem , p rzy k ry w a  się pokryw eczką, m oc­
no ją  dokręcając. U k łada  się słoiki w  
kocu i w y jm u je  po ostygnięciu.

P rzechow yw ać w  ciem nym , chłodnym , 
suchym  m iejscu.
KOMPOT Z TRUSKAWEK  
LUB CZEREŚNI

N atu ra ln ie , że kom poty  m ożna p rzecho­
w yw ać w  w ekach , m etodą  A pperta , tzn. 
go tu jąc  nape łn ione  sło je w  ko tle  z w odą.

Co 
na obiad?

1. Zupa pomidorowa z makaronem. Ka- 
larepka nadziew ana mięsem. Ziemniaki 
posypane siekaną natką. Ptysie, nadzie­
w ane truskawkam i z bitą śmietaną.

2. Zupa szczaw iow a z jajkiem  na tw ar­
do. Kiełbasa smażona, ziem niaki, młoda  
kapusta. Truskawki z cukrem-pudrem.

P r z e t w o r y ,

p r z e t w o r y

Je ś li n ie  m am y specjalnego  kocio łka do 
paste ryzac ji, m ożem y sło je  obłożyć gaze­
tam i, sianem  itp ., aby  w rząc  — n ie  po - 
ob tłuk iw ały  się.

A le je s t p ro s tsza  m etoda, z resztą  od la t 
znana, a  po legająca  na  zm ykan iu  słoi sp i­
ry tusem . To znaczy go tu je  się kom pot w 
g arnku , jak... n a  deser po obiedzie, a  po ­
tem  gorący w lew a do gorących słoi w eka. 
M ożliw ie od razu  n a lew a się n a  kom pot 
łyżeczkę czystego sp iry tu su , zap a la  go i 
n a tychm ias t, gdy ty lko  płom ień ogarn ie  
całą  pow ierzchn ię  kom potu  — k ładzie  po­
k ryw kę. na  poprzednio  już  w łożoną 
gum kę.

S łoiki doprow adza się do 85 st. C, p o ­
dobnie ja k  op isyw aliśm y to poprzednio. 
Z am iast w eków  m ożna też i do kom po­
tów  użyć słoików  „T w ist-O ff'’.

O becnie w ychodzi się z założenia, że nie 
w arto  w  w ek ach  i in. p rzechow yw ać 
w ody. I kom poty  n ie  zalew a się w odą, ale 
sokiem  lub  przecierem  z tych  sam ych 
owoców, z k tó rych  się rob i kom pot... lub  
z innych. Np. d re low ane  lub  n ie  — cze­
reśn ie  m ożna ugotow ać w  przecierze  z 
tru skaw ek . Dzięki tem u  n a  kom pot p rze ­
znaczym y ow oce (truskaw ki) n a jp ię k n ie j­
sze, a  te  drobne, m n ie j ładne, zużyjem y 
na przecier.

O tw ie ra jąc  kom pot zim ą, m ożem y go 
rozrzedzić przego tow aną w odą z cukrem  
lub  bez, zależn ie  od tego. ile cuk ru  do­
daliśm y do konserw .

C zereśnie — n a  kom pot — konserw ę 
w yb ie ram y  tw arde , o m ałe j pestce i d u ­
żym  m iąższu. T ak  sam o m ożna przygo­
tow ać konserw ę z w iśni i innych  owoców.

Ale jeszcze raz  podk reś lam y : te  k o n ­
serw y  — tylko w ted y  się udadzą  — jeśli 
w szystko będzie robione stery ln ie , tj. b a r ­
dzo czysto. K ażdą łyżkę, patyczek  do p rze­
p y chan ia  np. szczaw iu do bu telek , lejek, 
gum ki, pokryw eczki itd . trzeb a  n a jp ie rw  
w ygotow ać, choćby m in u tę  w e w rzącej 
w odzie, po u p rzedn im  doskonałym  w y­
m yciu. Ponadto , znow u przypom inam y, 
trzeba  w rzący p rze tw ó r w k ładać  do b a r ­
dzo gorących słoików  czy by telek , a  sp i­
ry tu s  — n a ty ch m ias t zapalać, zan im  u to ­
n ie  i zm iesza się z kom potem . N iem niej 
je s t to  m etoda najszybsza, na jw y g o d n ie j­
sza i rów nież n iezaw odna... o ile  sło je  są 
dobre, n ie  popękane, w eka m a ją  rów ny, 
dobry  szlif i gum ki są  mocne.

3. Z siadłe m leko z ziem niakam i. N a leś­
niki z serem. Truskawki w  form ie musu.

4. Zupa kalafiorowa. Paprykarz cielęcy, 
kluski kładzione. Sałata ziolona ze śm ie­
taną. Kompot z rabarbaru z dodatkiem  
truskawek.

5. Zupa „nic" z piankam i. Jaja sadzo­
ne, szpinak, ziem niaki. Lody truskawkowe.

G. Botw ina. Serca cielęce duszone, k a ­
sza perłowa, rzodkiewka w  śm ietanie. 
Truskawki z cukrem.

7. Chłodnik. Pieczeń rzymska (z mięsa 
siekanego), kopytka lub ziem niaki, sałata. 
Tort z truskawkami.

U w aga! Nic nie zaszkodzi, jak choćby 
przez tydzień zrobicie sobie taką ..trus­
kaw kową kurację”.

b i a ł e  TENISÓWKI nie pow inny być czysz­
czone... pastą do zębów , a le  białą pastą do 
ten isów ek (św ietna jest czeska lub Kivi). Moż­
na też  kupić bieli cynkow ej i łyżeczkę tej 
bieli rozpuścić w  m ałej ilości w ody, by pow ­
stała gęstaw a papka. M aczać w  n iej np. sta ­
rą szczoteczkę do zębów i rozprowadzać po 
płótn ie ten isów ek. Po w yschnięciu  — są jak  
uowe.
POŃCZOCHY „NYLONOWE” zbierają się nam  
po paru latach w  w iększej ilości. Te — jesz­
cze do noszenia, tzn. praw ie całe, nie podar­
te , ale np. beż pary — warto pozestaw iać, 
zw racając najw iększą uwagę na fakturę, a nie  
na kolor, (Np. siatk i do siatek, kryształki ra­
zem  itd.). Gdy w ten  sposób zbierzem y kilka  
par, warto je ufarbow ać. Jako „farbka” może 
naw et posłużyć tabletka, czy kryształki nad­
m anganianu potasu („fioletow e kryształki” ). 
Trzeba je rozpuścić w ciepłej wodzie, byle  
starannie, i w tym  roztworze farbować poń­
czochy. Lepiej posługiw ać się patyczkiem , pa­
łeczką, bo ręce od tego brunatnieją. Po wy  
schn ięciu  pończochy są ciem niejsze, ale na 
cgół mają tę samą barwę.
ORTALIONY, szczególnie te „gorsze”, z C M -  

sem  m atow ieją, p łow ieją i w yglądają staro i 
brzydko. By je  od’w ieżyć ł  odnow ić, w ystar­
czy nasm arować je  — m iejsce przy m iejscu —. 
olejkiem  parafinow ym  (100 g — 3.40 zł), ma­
czając w nim  tam ponik z w aty . P ow iesić na 
wieszaku, a po 24 godzinach w ygląda jak no­
w y. (Nie jest tłusty!) A le — uwaga! Trzeba 
w ypróbow ać na m ałym  niew idocznym  skraw ­
ku, czy lepiej parafinow ać z zew nątrz, czy od 
w ew nątrz, bo to  zależy  od gatunku ortalionu.

P lam y z m leka na ortalionie czyści się  
bardzo ciepłą wodą. Maczać w  niej czystą  
ściereczkę i zm ywać, aż plama zniknie, a po­
tem w ycierać do sucha.

Ciemne ortaliony odświeża się, rów nież do- 
flrze ściereczką, m aczaną w czarnej kawie. 
MODNE OBUWIE z lśniącego skaju  — nie  
czyści się pastą, bo zostaw ia brzydkie sm ugi. 
Można je  czyścić krem em  N ivea lub  zw ykłą  
w azeliną, którą się cien iutko sm aruje skaj, 
zm yty uprzednio w ilgotną ściereczką. Na­
stępn ie flanelką glansuje się skaj do połysku  
i są jak nowe.
KAMIEŃ W CZAJNIKU usuwa się — jak  
wiadomo — gotując w nim  długo obierki kar­
toflane. A le m ożna też do czajnika nalać go­
rący roztwór w ady z octem  i solą i zostawić 
na noc. Rano czajnik w ym yć — kam ień odej­
dzie lekko.

Inny sposób to  w sypanie do czajnika 2 ły ­
żek sod y  krystalicznej — do gotującej się 
w ody. Zagotować jeszcze ok. 3 m inuty. Po­
tem , gdy woda przestygnie, kamień łatw o  
ustępuje.

Po każdej m etodzie usuw ania kam ienia, trze­
ba czajnik bardzo starannie w ym yć i w ypłu­
kać — w ielokrotnie, aż do zupełnie czystej 
w ody, bez zapachu.
MYCIE OKIEN. Każda gospodyni ma własną  
m etodę m ycia ok ien . M yją .,na m okro” i „na 
sucho” . A w ięc w odą z  płynam i m yjącym i 
lub spirytusem  denaturow anym , Aluxolem , 
białym  płynem  „Ewa” „ ^ id o lem ” itd. N aw et
— czego nie polecam y... pastą do zębów . Ale, 
kto lubi m yć „na m okro” m oże spróbować 
jeszcze jeden sposób: m ycie w odą z  prosz­
k iem  1X1. Parę razy przem yć i  nie płukając
— w ytrzeć do sucha. Ponoć robota łatwa, 
szybka i  przyjem na, a szyby lśn iące i czyste. 
GORĄCE PŁYNY jak m leko, kompot itp . jeśli 
chcem y latem  szybko ostudzić, w ystarczy w ło­
żyć do m iski z  zim ną wodą i  garścią so li. 
Taka woda chłodzi szybciej, n iż zw ykła. Go­
rących płynów, czy potraw nie w olno w kła­
dać do lodów ki, bo jej tem peratura w ew nętrz­
na podniosłaby się zbytnio, a para ulatnia­
jąca z gorących produktów, grubą warstwą 
osiadłaby na zam rażalniku.
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r o z m o w y  z c z y t e l n i k a m i

Czy telnik  z Poznania

W te j ru b ry ce  n ie  udzie lam y  odpow iedzi 
zaraz  w  najb liższym  num erze  „R odziny" u - 
k azu jący m  się w  k ilk a  dn i po n ad e jśc iu  k o ­
resp o n d en c ji C zyteln ików  a  to d latego, że 
tzw . cyk l p rodu k cy jn y  T ygodn ika  trw a  co 
n a jm n ie j cz te ry  tygodnie. Jeżeli np. lis t P a ­
n a  o trzym aliśm y  w  d n iu  3 m aja , odpow iedź 
n a  postaw ione przez  P an a  p y ta n ia  m oże się 
ukazać  n a jw cześn ie j w  n u m erze  z d n ia  9 
czerw ca. P ro s im y  w ięc o cierpliw ość.

N ad al po lem izu je  P a n , (w  sposób raczej 
m ało  uprzejm y) n a  tem a t ju ry sdykcy jne j 
w ładzy  pap ieża  p isząc: „O dm aw ian ie  p ry m a­
tu  pap ieża  w  K ościele K atolickim ... W ierzcie 
ju ż  sobie w  sw ojego H odura , a m y  rzym sko- 
kato licy , m am y  i będziem y m ieli naszego p a ­
pieża, k tó ry  k ie ru je  K ościołem  n a  całym  
św iecie „od w schodu do zachodu i od półno­
cy do po łudnia...”.

T ra fił P a n  „ku lą  w  p ło t’’. W cale n ie  za­
m ierza liśm y  i n ad a l n ie  zam ierzam y od m a­
w iać papieżow i p ry m a tu  w  „K ościele K ato lic ­
k im ” czyli R zym skokatolickim , jak  n ie  za­
m ierzam y  w ierzyć „w  sw ojego H o d u ra” niby 
w  po lskokato lick iego  papieża.

W ierzym y i w iem y, że b iskup  R zym u jes t 
„ p rim u s” czyli p ierw szy  w śród w szystk ich  
b iskupów  rzym skokato lick ich  i że m a praw o 
(na podstaw ie  „C odex in ris  c a n o n ic r)  do po­
słuchu  ze s tro n y  całego K ościoła, do k tórego 
P an  „m a szczęście” należeć. Z gadzam y sie z 
n iezaprzeczonym  fak tem , że K ościół R zym ­
skokato lick i je s t na jliczn ie jszym  ze w §?ysi- 
k ich  w spó lno t re lig ijn y ch  ch rześc ijań stw a  i 
posiada  (podobnie z resz tą  ja k  K ościół A ng li­
kańsk i, L u te rań sk i, P raw osław ny , M etody- 
s t37czny itd.) n a  całym  św iecie  sw oje  p ara fie  
z p roboszczam i i d iecezje  z b iskupam i. N ie­
p o trzeb n ie  w ięc w m aw ia  nam  P an  coś p rze­
ciw nego.

Jeże li je d n a k  przez  „K ościół k a to lick i” ro ­
zum ie  P a n  n ie  K ościół R zym skokatolicki, 
lecz ca łą  rodzinę  ch rześc ijańską , n ie  zgadza­
m y się i n igdy  się n ie  zgodzim y z Panem , 
że g łow ą te j rodziny  m usi być b iskup  R zy­
m u. Z dan iem  P a n a  o b iskup ie  rzym sk im  ja ­
ko pap ieżu  m ów i P ism o św., lecz n ie s te ty  n ie  
odpow iada to  p raw dzie , poniew aż niczego 
podobnego w  całe j B ib lii n ie  m a, chociaż 
pow inno  być, jeże li od tego zaw isło  ludz­
k ie  zbaw ienie. T ekst w  E w angelii św. M a­
teusza : „Ty jes teś  P io tr, a  n a  te j opoce zbu ­
d u ję  K ościół m ó j” (15,17-19) n ie  w spom ina
0 R zym ie a  n aw e t o W łoszech... W iem y, 
w iem y: P an  zaraz  pow ie, że T rad y c ja  A po­
sto lska  i h is to ria  ch rześc ijań stw a  k aże  ten  
tek s t odnosić do b isk u p a  R zym u, lecz p rze ­
cież P a n a  d en e rw u je  cyk l „W szystko o so­
b o rach ” d latego, że p rzekazu je  głos T rad y c ji
1 C h rześc ijań sk ie j h is to rii. D oradza  P an  au-^, 
to row i tego cyklu, by  zam iast zajm ow ać 
się h is to rią  i soboram i czyta ł „P ism o św. 
N owego T estam en tu ”.

Pism o św. m a to  do siebie, że każdy  je 
odczytu je  inaczej. D ow ód? O to pół m ilia rd a  
ch rześc ijan  w  naszych  czasach czy ta  poda­
ny  tek s t o św. P io trze  i opoce K ościoła J e ­
zusa  C hrystusa , a  je d n a k  n ie  odnosi go do 
b iskupa  R zym u. Ł adny  k aw ał czasu dzieli 
nas od m om entu  pow stan ia  E w angelii św. 
M ateusza, a przecież n igdy n a  te m a t słów 
„Ty jesteś P io tr, a  n a  te j opoce../’ n ie  było 
jednom yślności. O w szem  w śród  O jców  K oś­
cioła w idoczna by ła  jednom yślność... w  nie- 
w spom inan iu  o b iskupie  rzym skim , gdy te 
słow a w y jaśn ia li. Jednom yślność m ilczenia  
p rze rw a li n ie  uczeni w  B iblii O jcow ie K oś­
cioła i teolodzy, lecz... w łaśn ie  b iskupi rzym s­
cy osobiście za in teresow an i w  te j sp raw ie. 
J a k  ich głos (a raczej uroszczenia) p rzy ję ło  
całe ch rześc ijaństw o  pierw szego tysiąclecia
— św iadczą m. in. dzieje soborów  ek u m e­
nicznych.

C ykl p t. „W szystko o sobo rach” o p ie ra  się 
w yłączn ie  n a  do k u m en tach  i op in iach  h i­
sto ryków  rzym skokato lick ich . Jeże li podane 
w  n im  fak ty  u w aża  P a n  za  „b zd u ry ”, o śm ie­
sza P a n  rzym skokato lick ich  p isarzy , do k tó ­
ry ch  m . in . na leży  b iskup  K aro l H efele.

Z nam y ludzi, k tó rzy  w szystko, co im  n ie  
odpow iada, n azy w ają  „b zd u ram i” a b liźnich  
m ających  odm ienne pog lądy  —  „g łupcam i”. 
T ak ich  ludzi n azyw a się  fan a ty k am i lu b  szo­
w in is tam i. Czy P a n  chce do n ich  należeć? 
P ozdraw iam y.

Pan Adam K isiel z Krakowa

N azw y o rg an izac ji, zw iązków  i  ró żn y ch  In s ty tu ­
c ji są  w ów czas zręczne  i  zrozum iałe , gdy  u n ik a  się 
w  n ic h  zb ęd n y ch  d o d a tk ó w  w  p o sta c i .o b ja śn ia ­
ją c y c h ”- p rzym io tn ik ó w .

N azw a „K ościół P o lsk o k a to lick i” je s t  zrozum iała  
i zręczna, n ie  p o trzeb u je  uzu p e łn ien ia  p rzy m io t­
n ik iem  ,,N arodow y’. D odatek  te n  b y łb y  w skazany  
w te d y  g d y b y  w y raz  „P o lsk o k a to lick i’" rozdzielono 
i p isano : „P o lsk i K ośció ł K a to lick i” a  to  dlatego, 
że K ościół R zym skokato lick i w  P olsce  lub  za g ra ­
n icą  — w śród  P o lon ii (np. am ery k ań sk ie j)  nazyw a 
się  n iek ied y  P o lsk im  K ościołem  K atolickim .

Z gadzam y się, że w  Po lsce 1 za  g ran icą  bardzo  
często n azw a ,,K ościół k a to lic k i” oznacza Kościół 
R z y m sk o k a to lick i je d n a k  n ie  godzim y się  z n ią  
d latego , że k a to lick o ść  zaw ęża do jednego  K oś­
cio ła zw iązanego z p ap iestw em , a ty m  sam ym  
w yk lucza  n ie jak o  z g rona  K ościołów  k a to lick ich  
Inne K ościoły ch rześc ijań sk ie  trzy m ające  się T ra ­
d y c ji p ierw szego  ty siąc lec ia . N ie sądzim y, by  ze 
w zględów  tak ty czn y ch  było w skazane pogodzenie 
się z  tego  ro d za ju  m is ty fik ac ją  i u n ik an ie  w ty ­
tu łach  polsko kato lick ich  w y daw nictw  n azw y  sk ró ­
conej „k a to lick i”  (np. „T ygodnik  k a to lick i”  — 
K alen d arz  k a to lick i itp .). P ra k ty czn ie  w ie lu  czy­
te ln ik ó w  „p rzy p ad k o w y ch ’ m yli się a  n as tęp n ie  
sa rk a  n a  tę  p ra k ty k ę , a le  źródło p o m y łk i je s t 
poza n aszy m  W ydaw nictw em , gdyż n ie  ny  p rz y ­
zw yczailiśm y ludzi do u to żsam ian ia  kato licyzm u 
z rzym skokato licyzm em .

A  sw oją d rogą tego  ro d za ju  n iep orozum ien ia  
zm uszają ' w ielu  do m yślen ia , co też  posiada j a ­
k ieś znaczen ie  p ozy tyw ne. P ozdraw iam y .

W INSTYTUCIE WYD. „ODRODZENIE1 
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MOŻNA ZAMÓWIĆ:

do k o lpo rtażu  lu b  w łasnego  uży tku  za po­
b ran iem  pocztow ym  (prosim y pam iętać , że 
odb io rca  oprócz ceny książk i p łac i za  p rz e ­
syłkę) nast. k siążk i:

1. Pism a ks. bpa F . Hodura, 2 tom y 
416 s tr. 60.— zł. P ism a  o b e jm u ją  nast. p race  
B pa H odura :
I t. Ja k i K ościół? P raw o  is tn ien ia . Rzym 
czy Polska. N asza W iara . W olny K ościół i 
w o lna  re lig ia . K atech izm . D ogm at o piekle. 
S łow a p raw dy , pociechy i zachęty. Mężowie, 
k tó ry m  K ościół N arodow y cześć oddaje.

II t. W stecz lub  naprzód . W stań . A poka­
lip sa  X X  w . N a progu.

P ism a  B pa H o d u ra  ukazały  się po raz 
p ierw szy  w  w y dan iu  zbiorow ym .

2. K ościoły chrześcijańskie w  w^lce o po­
kój, str. 117 — 15.— zł.

I. część książk i z a ty tu ło w a n a : W służbie 
człow ieka — au to rs tw a  ks. doc. A. B ene- 
dyktow icza, uzasadn ia  od s tro n y  teologicz­
nej obow iązek  zaangażow ania  się ch rześc i­
ja n  w  w alk ę  o pokój o raz  om aw ia  10 la t 
działalności C hrześc ijańsk ie j K onferencji 
Pokojow ej.

II  część — zaw ie ra  dokument}" polsk ich  
K ościołów  ch rześc ijań sk ich  i o rgan izacji 
św iadczące o ich  zaangażow an iu  w  w ałce 
o pokój. Z ebra ł i w stępem  opatrzy ł J. C ho­
dak.

3. Historia papiestw a t. I — ks. d r S. W ło­
darsk i. s tr. 341 — 30.— zł.

J a k  w sk azu je  ty tu ł je s t to książka  o dzie­
jach  p ap ies tw a  i obejm uje  okres od p o w sta ­
n ia  b iskupstw a  rzym skiego do 1073 r. K siąż­
k a  n ap isan a  p rzystępn ie  i ciekaw ie.

4. Idea nieom ylności kościoła w  ek lezjo­
logii patrystycznej — ks. d r  S. W łodarski, 
s tr. 170 — cena zn iżona na  zł 30.—

W  sposób ja sn y  i jednocześn ie  bardzo  ud o ­
k u m en to w an y  a u to r  w y jaśn ia  znaczenie po ­
jęc ia  „nieom ylność” i p rzypom ina co sądzili 
o nieom ylności O jcow ie K ościoła.

5. Piękna nasza Polska cała — Jan u sz  Cho­
dak. s tr. 178 — zł 15.—

J e s t to  zb iór b ezp re tensjona lnych  re p o r ta ­
ży, k tó re  zapoznają  z ziem ią rybn icką , z 
P łockiem , N ow ą H u tą , Ż aram i, L ipcam i 
R eym ontow skim i, z Ż yrardow em . Z p ięknem  
tych  m iejscow ości, z ich  h is to rią  i ludźm i, 
k tó rzy  b u d u ją  now e życie.

6. Nam zapomnieć nie w olno — J. C ho­
d ak  — zł 15.—

Je s t to  książeczka pośw ięcona w alce i m ę ­
czeństw u ludzi M azow sza. G odna polecen ia  
d la  m łodzieży. Uezy p a trio ty zm u  i m iłości d la  
ojczystego k ra ju .

7. Stosunki polsko-w atykańskie w  Tysiąc­
leciu, ks. T. G o tów ka str. 120 — 12 zł.—

Poszczególne rozdziały : J a k  zostać św ię­
tym . P ap ieże  u progu  now ego tysiąclecia. 
Zakony. D w aj k ró lew icze polscy w  Rzym ie. 
P ra w d a  i legenda  o św . S tan isław ie . Cesarz 
p rzeciw  Papieżow i. M onarchow ie w  in fu łach . 
K ie tlicz  — K rzyżacy  i papież... i in.

8. Polska, kraj tolerancji, ks. T. G otów ka, 
s tr. 95, zł 12.—

P o p u la rn e  om ów ienie po lskiej to le ran c ji n a  
p rzes trzen i w ieków  — od pow stan ia  p ań stw a  
polskiego do czasów  najnow szych . A u to r 
kończy znam iennym  w yznan iem : „R achunek  
sum ienia , k tó ry  m ożem y zrobić n a  T ysiąc­
lecie Po lsk i je s t tak i, że — w  p rzeciw ień ­
stw ie  do w ie lu  innych  n arodów  E uropy — 
m ożem y być z niego dum ni”.

9. Mroki rozjaśniają się, TA-GO R, str. 
85 — 10 zł.—

J e s t to  p am ię tn ik  z poby tu  w  Z grom adze­
n iu  S a lez jańsk im  — „zbiór obrazków , w  
k tó ry ch  n a w e t szczegóły są  zgodne z p ra w ­
dą”.

W ydawca: In stytu t W ydaw niczy „Odrodzeflle” . R edaguje K olegium . Adres Redakcji 1 A dm inistracji: W arszawa, ul. Wilcza 31. T el. 28-97-tt; 3-28-33. 
W arunki prenum erat?! Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztow e, listonosze oraz Oddziały 1 D elegatury „Ruch”. Można również do­
konyw ać w płat na konto  PKO N r 1-6-I60D20 — Centrala Kolportażu Prasy i W ydaw nictw  „Ruch”, W arszawa, u l. Stronia 23. Prenum eraty przyjm o­
w ane są do II dnia m iesiąca poprzedzającego okres prenum eraty. Cena prenum eraty: k w artalnie ,— 28 zł, półrocznie — BI z ł, rocznie — ł l ł  zł. 
Prenum eratę na zagranicę, która jest o 48% drołsza  — przyjm uje Bi jro Kolportażu W ydaw nictw  zagran icznych  „Rnch” , Waaazawa, *fi. W ronia 33, 
te l. 20-46-88, konto  PKO N r 1-6-100024. (Roczna prenum erata w ynosi: dla Europy ł$  19,70 Dffl, 23,40 N Pi ł , —,6 £', dla S i. Zjednoczonych i K anady 7$: 
dla A ustralii 2,10,5 ŁA, JM  ŁE). Można rów nież zam ów ić prenum eratę, dokonując w płaty na konto Instytutu  W ySaseniczego „Odrodzeni#” PKO Bc  
1-14-147290. N ie zamÓYciaeyeb ręk op iićw , fo tografii i  ilustracji redakcja n ie  zwraca.

P ra so w i 7-flirłnriy G raficzne RSW ;,P rasa”, W arszawa, u l. M arszałkowska S/Ł Zam- 82-
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m ięsne ceram iki budow lanej, sprzętu  m otoryza­
cyjn ego  i fabryka odzieży. Nad dacham i dom 6w  
górują w ieże kościołów  najstarszego z XV w ie­
ku i kościoła potrynitarskiego z XVI w ieku. Da­
lej w idoczny jest park, w  którym  zachow ał się  
budynek pałacow y z XVII w ieku.

W tych domach w  rynku, gdzie obecnie m iesz­
czą sie sk lepy znajdow ały się n iegdyś w arszta­
ty  rzem ieślników . A było ich  niem ało: 56 kraw ­

ców , 40 szew ców , 38 sukienników  i płócienniików. 
37 p iekarzy, 53 kuśnierzy, 18 rzefcników 8 garn­
carzy. I także dziś istn ieje  praw ie 170 w arszta­
tów !

W K rotoszynie je st  8 szkół zaw odow ych, 5 pod­
stawowych* szkoła specjalna dla dzieci upośle­
dzonych, Technikum  Przetw órstw a M ięsnego, 
Szkoła P ielęgniarstw a. Liceum  Ogólnokształcące 
no i oczyw iście Dom K ultury.

Z ratusza pow ędrow aliśm y dalej, by obejrzeć 
m iejscow e obiekty sportow e. Na basenie kąpielo­
wym  schludnie i  czysto. To jednak W ielkopolska!

JA N U SZ CHODAK

T adeusza M. poznałem  w  pociągu,, jad^c do 
K rotoszyna. Okazał się nie ty lk o  gorącym  
patriotą sw ojego rodzinnego m iasta, a le  i 

cennym  przew odnikiem . Urodził się tu  podob­
n ie  jak i jego ojciec, dziad i pradziad — po 
nich d ziedziczył w ielce prozaiczny zawód P ie­
karza. W yuczony lecz nie kontynuow any, bo w 
okresie czeladnictw a przyszedł już now y czas i 
szkoły stanęły  otworem  dla w szystkich. Mój roz­
m ów ca. do niedaw na piekarz, a ściśle czeladnik  
piekarski, skończył szkołę średnią, a później stu­
dia w ieczorow e. Dzięki nim  aw ansow ał na k ie­

r o w n ic z e  stanow isko w jednym  z 37 zakładów  
przem ysłow ych, znajdujących sie w  tym  m ieście.

W ysiedliśm y z pociągu na stacji w  K rotoszynie, 
by rozpocząć w ędrów kę od przestronnego placu 
przed dworcem . Teraz m iałem  m ożność w ysłucha­
nia m ego przewodnika — historyka i gaw ędzia­
rza, który w  opow ieść o m ieście potrafił w pla­
tać rodzinną sagę.

Jego pradziad w alczył w  powstaniu styczniow ym  
w oddziale partyzanckim  zorganizowanym  przez 
m iasto, w  którym  urodził się Marian Langiew icz
— późniejszy dyktator powstania styczniow ego, 
em igrant i oficer tureckiej arm ii. Dziad Tadeusza 
M, w alczył w  pow staniu w ielkopolsk im , a ojciec 
strajkow ał w 1935 wespół z robotnikam i z cegieln i. 
On sam  w  czasie w ojn y  uciekał wraz z rodziną 
z K rotoszyna, podobnie jak  w iększość tutejszych  
m ieszkańców , by uniknąć przym usow ych robót w  
Rzeszy lub obozu koncentracyjnego...

Gawędząc o burzliwej historii miasta., o k tó ­
rym  pierwsza w zm ianka sięga XV w ieku, dotar­
liśm y do rynku. W jego centrum w znosi sie ra­
tusz w ybudow any w 1686 roku. Z w ieży  w idać 
przeogrom ną paAoramę m iasta utkaną kominam i 
zakładów przem ysłow ych. Wśród nich zakłady


